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O kompromisowej sztuce życia
I w  stosunku do szczęścia is t­

nieje zachowawczy in styn k t".
Fr. Mauriac

Zaopatru jąc w  motto Mau- 
r ia c ‘a ostatn ią swą powieść 
„I/ In stin ct du Bonheur", Mau- 
rois dopuszcza się, żc tak po­
wiem —  perw ers ji. R ozw ija , u- 
zasadnia, zasłania się tezą w ie l­
k iego m oralisty, sam amoralny. 
Bo p rzecież pom iędzy Mau- 
r ia c ‘ iem  jansenistą, u jm ującym  
ł  iścio ibsenowską bezwzględno­
ścią  kw estję  sumień ludzkich, i 
oportunistą Maurois, niema cie­
nia wspólnoty

Trudno o jaskraw szy przykład 
kom prom isowej sztuki życia , od 
„Instynktu  Szczęścia". Pow ieść 
ta  stanow i n iejako etap w  tw ór­
czości M aurois. N ie  dlatego, aby 
była  lepsza od poprzednich. P rze  
ciwnie, je s t  gorsza. A n i t ło ; 
(p row in c ja  P erigord , życ ie  zie- 

• m iaństwa zacofanego, pełnego 
| konwenansu i czci dla bogac­

tw a ),  ani coups de theatre na­
stępujące po sobie w  fo rm ie  zw ie 
rzeń  rodziny Rom illy , nie należą 
do na jszczęś liw ie j wybranych. 
To, co w yróżn ia  tę powieść, to 
nowa postawa autora. Broniąc 
tezy, porzuca dotychczasową ro ­
lę b iernego obserwatora, anga­
żu je się m oraln ie, w yzna je swój 
św iatopogląd, a tern samem w y ­
da je  s ię w  rece ODinji.

N ikt ju ż  nie zarzuca mu neu­
tra lnośc i ; Zwolennicy, nie obro­
n ią  go przed zarzutem  amoralno- 
ści tw ierdzeniem , że  b iogra fow i 
n ie  p rzysto i być ani sędzią, ani 
adwokatem / lecz sprawozdawcą. 
N ie, M{uniois dowiódł, te je s t  ta- 

/ '• | ł  j J t  je g o  epoka: kompromiso­
wy, idący do  l in ji  najsłabszego 
łporu, m ezdoiny do jak iegoko l- 

v w iek  aktu w iary . I  w ten\ tkwi ta ­
jem n ica jego  powodzenia. Gdyby 
n ie to, czy choć taki „K rą g  
rodzinny" nie w yw oła łby burzy 
protestów ? Czy rew olucyjna De- 
nise, niezdolna w yciągnąć z w ia  
snej m łodości wniosków, stała-J 
by się bohaterką postępowej ko­
biecości?

M aurois i jego  współcześni 
'•dają się trw ać w obronnej po­
zycji p rzec iw  dwom pokoleniom  
sprzym ierzonym  przeciw  nim. Se 
dziwa starość i buntownicza mło 
dość podają sobię ponad ich gło- 

ami ręce. Obie bezkompromiso- 
'e, ooie pełne zasad, obie dogma- 

zne, Jednako patrzą  na grzech 
"a, nam iętności, grzech sła- 
i. Z tą  różnicą, że podczas 
starość pozostaje sobie w icr- 
m łodość z u tra ią  niew inno- 

opuszcza pozycję. Skolei wkra 
a na arenę tego uproszczone-

0 życia, law iru je  wśród kon flik ­
tów, zadawalnia się okruchami 
i nam;astką uczuć, zadając sobie 
podobnie jak  Denise pytan ie: 
„ I  jakże bezużyteczn ie walczyłam  
z ideam i! Jakże bezw zględn ie są- 
Iziłam  życ ie ! P rzec ież  m oje u- 
kłada się podobnie". To młodość 
pełna buntu stwarza niepotrzeb- 
ie k on flik ty !

klasycznym  nieomal przykła- 
e.c n tego św iatopoglądu jest 
„L in s t in c t  du Bonheur". Autor, 
p r.en os i m ieszkańca znanego 
rn  n Pon t de l ‘Eure do Perigord . 
G ston Rom illy, na skutek ro-
01 zinnych nieporozum ień opusz­

cza przem ysł w łók ienn iczy i osia­
da na ro li. P rzychy lność wszech­
w ładnej kasztelanki pani de La 
Guichardie, bogactwo, bezprzy- 
kia.dne w ręcz wzorowe pożycie 
małżeńskie, jedn a ją  mu szacu­
nek  i u łatw ia ją  asym ilację. Uko­
ronowaniem  powodzenia są zarę­
cz ny córki Colette z synem n a j­
p o w a żn ie js zego ' z obywateli. A le  
wie. |nie ten fak t narusza bezpie­
czeństw o i spokój Rom illych . Na 
pc iern icę w yb iera ją  potężną 
par,ią  de la  Guichardie. P rzy ­
byw szy  do Perigord  nie w ta jem ­
n ic zy li nikogo w  fakt, że Colette 
• 'rodziła  się na p ięć lat przed 
ich iŁlubem Z w iny oporu rodzi­
ły  łRom ilły ‘ ego, z w in y  przeróż-

yc;h przeszkód. Dziś nie tylko ro- 
U in a  narzeczonego, nie tylko o-

kolica —  lecz sama Colette do­
w ie  się prawdy.

Staruszka wzruszona zau fa­
niem, pomna bu rzliw ej młodości 
podejm uje się m isji. Matkę na­
rzeczonego przekonywujc argu ­
mentami re lig ijn em i ( i le ż  cyn iz­
mu jes t w  te j scenie, w  której 
konwencjonalną w iarę bigotki po- 
konywuje ru tjn a  i poch lebstw o),

ojca  —  groźbą i pokusą bogac­
twa. N a jw iększą  niespodzianką 
przynosi je j sama Colette. Zna 
„ta jem n icę " od wczesnego dzie­
ciństwa, pow ierzj la ją  i narzeczo 
nemu. „Jak ież to rom antyczne —  
mówią m łodzi —  i pocóż to skom­
plikowane zatajan ie praw dy".

N a  pozór, nic ju ż nie stoi na 
przeszkodzie. A le  w idać nic da­

rem  jes t odpocząć starej kaszte­
lance, do oto z jaw ia  się W a len ty­
na —  ze stokroć poważniejszem  
wyznaniem . Colette, córka ich, 
ma innego ojca. Valentine w a l­
cząc o byt, w  Paryżu  przyjęła  
opieko, bogatego przem ysłowca. 
Pokochawszy Gastona zerwmia 
z nim. Dziś um ierając zapisał 
Colette m iljonow 'j m ajątek. P ra ­

wo nie pozwala rezygnow ać w  
im ieniu niepełnoletnich, a je ś li na 
wet, to żąda zgody ojca. Gaston 
dow ie się prawdy. Jego jednego 
kochała, —  raz tylko popełniła 
kłamstwo. N iestety , żyło ono pod 
postacią córki. >Valentine prze­
szła męki n iepewności i obawy. 
N ie  m iała w yrzu tów  sum ieira, 
nie m iała poczucia w iny, praw ie

Jerzy K.onopacln s

R6d talentów
Jeden genjusz i p ięćdziesięciu  

ludzi talentu —  oto zunełnie w y ­
ją tkow y plon rodu Bonaparte.

Gaśnie w ie lk i ród intelektuali­
stów. Ostatni, dziś trzydziesto­
letn i męski p rzedstaw icie l cesar­
skiego nazwiska, książę Napole- 
on, syn ks. W ik tora  i K lem en ty­
ny, kró lew ny b e lg ijsk ie j, p rzeży­
wa dotąd szare dla siebie dnie 
w  zamku Ronclunne w  B e lg ji. O 
jego  zam iłowaniach nam n iew ia ­
domo ; do ostatniego poKolenia 
byli jednak w  te j rodzin ie ludzie 
talentu i ro z leg łe j w iedzy.

„P rzeg lą d  studjów  napoleoń­
skich" w ydaw any oDecnie w  Pa ­
ryżu przez p ro f. D riau lt i „T ow . 
P rzy ja c ió ł Napoleona", którego 
członKami sa m. in . : Edw ard hr 
Krasiński, gen. Kukieł i ambasa­
dor Chłapowski, podaje nowo­
cześnie naukowo opracowaną ge- 
n ea log ję  Bonapartych, których 
przodkiem, początkującym  nie­
przerw any b ieg  pokoleń, był Jan- 
fa ldo, ży jący przed 1235 r , na­
zw isko po jaw ia  sh‘ w  aktach od 
1178 r., a wywodzi się ze szcze­
pu Tedixa, udzieln ie w łada jące­
go na P is to i w  roKu dr ew ięeset- 
nym.

L in ja  Cesarea, w  wiekach śred­
nich, m ieszkała w e F lo ren c ji i w 
m Sarzan e; w yróżn ił się z .n iej 
Jan! w o jow n ik  w  arm ji Fabricc- 
go Colonny, gubernator w  M ari­
no w  1496 r . ; syn jego, Franci 
szek, p ierw szy z Bonapartych 
osiadł na Korsyce, gdzie w szys­
cy jego  potomkowie byli w yb iera ­
ni do t. zw . Rady Starszych i 
m ieli przyznany wysoki ty tu ł. 
„M ess ire ". W  przeciągu stulecia, 
poprzedzającego koronację N apo­
leona W ie lk iego , piętnastu człon­
ków tego n ielicznego rodu było 
doktorami prawa, f i lo z o fj i  lub 
medycyny.

Przedtem  ju ż  zaznaczyli się w  
lite ra tu rze : Jacopo Bonaparte,
historyk, k tóry  jako św iadek zdo­
bycia przez Francuzów  Rzymu w  
1527 r., opisał to w  dziele „R e la ­
c ja  h istoryczna o zdobyciu R zy­
m u". M ikołaj Bonaparte, p ro fe ­
sor w San - M im ato, wydał, w  
1592 roku komedję „L a  vedova“ , 
odznaczającą się szczególn iej 
pięknym językiem . Bonaparte, 
im ieniem  też M ikołaj, p ro fesor 
prawa w  P iz ie , w  X V I I  wieku, 
był uw ielbiany dla nowej nauki
i w szelk ich  za le t ; współczesny
b iog ra f p isał o nim . „S tw orzony
przez Naturę, aby był podziwem  
swego czasu i potom ności". Bywa
ły  i znane kobiety z tego rodu:
M atka papieża M ikoła ja  I-go z do
mu Bonaparte, a ciotka cesarza 
—  Gertruda z Bonapartych Pa- 
ra v ic in i: „kob ieta  o ceehach ry ­
cerskich, zwana K loryndą K o r­
syki".

Dnia 15 m aja 1768 r., ogłoszo­
no przyłączen ie Korsyk i do F ran ­
c ji i tegoż dnia urodził się przy­
szły cesarz Francuzów . Ak t 
chrztu zatytułowany : „Battcsim u 
di Napoleona BonaDarte". Tak 
w iec ju ż w tedy ustalona pisownia 
nazw i >ka. Oprócz Napoleona, K a ­
rol - M ar ja, syn Józefa  - ’M a rji i 
S averji Pa rav ic in i, ■ był doktorem 
praw  uniwersytetu  w P iz ie  i 
członkiem Szlacheckiej Rady 
Dwunastu na K o rs y c e ;, zaślubił

M arję  - L e tyc ję  Ram olino córkę 
Jana, inspektora generalnego 
drog i mostów Korsyki, którego 
żona ze starożytnego domu di 
P ie tra  - Santa. (N a  grobowcu 
M arji - L e tyc ji, w  A jacc io  na Kor 
syce, krótki napis: „M a ter  re
gum“ ).

„T ra g ed ja  w inna być szkołą 
królów  i ludów : oto najwyższa
nagroda, jaką mogą zdobyć po­
ec i".

Pow yższe słowa Napoleona 
stw ierdzają, jak i pogląd m iał ce­
sarz na literatu rę —  je j  przezna­
czenie w  życiu ludzKośei.

Znaną jes t przyjaźń  okazywa­
na przez Napoleona sławnemu a- 
ktorow i Ta im ie, który, ze swej 
strony, ju ż w  skromnym ofiee- 
cerze a rty le r ji odgadł geniusza 
Po w ie lu  latach, w  E rfu rc ie  na 
obradach monarchów, podległych 
cesarzow j F rancji, wówczas, gdy 
o fic e r  w arty  przerw ał fan fa rę  od 
gryw aną przy  w jeździe  jednego 
z panujących okrzykiem : „M il­
czeć ! To  tylko —  k ró l" —  s:.m Na 
poleon. dwoma słowami oddal 
cześć poecie,- mówiąc na w idok 
wchodzącego do sali Goethego: 
„O to  człow iek".

P rzysz ły  cesarz, bęaąc jeszcze 
kadetem w  Brienne, w  1733 roku 
napisał w ierszem  bajkę, w zoro­
waną na utworze Ezopa, p. t. 
„P ies , królik  i strze lec". —  Póź­
niej, będąc porucznikiem  w  pułku 
La Fere, w  Grer.obli, opracował 
dwa w iększe u tw ory: „L is iy  o
K orsyce" tprzedstaw ia jace n i­
szczycielską gospodarkę Francu­
zów na te j w ysp ie ) oraz „Dyskurs 
Lyońsk i", będący odpow iedzią na 
pytan ie Akadem ji L yo ń sk ie j: 
„Jak  osiągnąć szczęście?" —  
W iem y, że w  w ie le  la t potem ce­
sarz m ów ił: „S zczęście jes t to
na jw yższy  rozw ój moich zdolno­
ści..."

W  garn izon ie prow incjonal 
nym, w yszło rów n ież spod pióra 
m łodego porucznika 12 rozpraw 
(o  a rty le r ji, o sam obójstw ie, o 
w ładzy królew skiej, o n ierówno­
ści ludzi ect.) ; ówczesne notatki 
Napoleona z dziedziny astrono- 
m ji, prawa, h isto rji (szczegó ln ie j 
I n d j i i  E g ip tu ), statystyki i t. d., 
ob ję ły  późn iej 400 stron druku.

P ierw szą  drukowaną pracą N a ­
poleona była „W ieczerza  w  Beau- 
ea ire", broszura, w  której z nie­
zwykłą przen ik liw ością  s tw ie r­
dza! niemożność powodzenia bun­
tów  prow incjonalnych  wobec 

istn ie jącej s ilnej w ładzy w  sto li­
cy (osnową książki było w ypra­
w a gen. Carteau przeciw  Marsy- 
l ji ). Będąc chw ilowo bezczyn­
nym, przea m ianowaniem  dowód­
cą garnizonu Paryża, gen. Bona­
parte pisał na poddaszu parę o- 
pow ieści na tle podań wschod­
nich. Natchnione zw ierzen ia  N a ­
poleona o przyszłości, gdy jechał 
do Egiptu , a potem, gdy ju ż jako 
panu jący zaw ładnął H iszpanią 
i m yślał sięgnąć dc Am eryk i, by­
ły, według św iadków - słucha­
czów, poporstu godzinnem i impro 
w izacjam i, pełnem i najczystszej 
poezji.

„D yk ta ty  Cesarza" spisane na 
w yspie św. H eleny  przez gen. 
Montholun („W spom n ien ia  z E ­

g ip tu " „O cena retvolucji 1789 
r.“  ect.) są ujętem  w  krzepkie ce­
zarowe słowc cudem pam ięci i ja- 
snowidstwa. Nopoleon dyktował 
przechadzając się, n iejako dekla­
mując oratorsko, i jak iekolw iek  
zjaw iska, odgłosy, ruch przechod­
niów, nie tam owały potoku jego  
płynnej wymowy,

Czem była litera tu ra  dla braci 
Cesarza ?

— Oni chcieli być je j  współ­
twórcam i. Potom kowie ich w yróż­
n ili się, jako uczeni.

•/J.Ludwik upaja się w ierszam i" 
m ówił Napoleon, w  czasie kam- 
ja n j i  w łosk iej 1796 r. Ludw ik 
chciał być nawet reform atorem  
p o e z ji; o tern pow iem y n ó źn ie j: 
p ierwszeństwo ma Józef, na jstar­
szy. Dopiero w  1854 r., wydano 
10 tomow p. t. Pam iętn ik i i ko­
respondencja polityczna króla Jó­
ze fa ", jes t tam dużo danych o 
Polakach, walczących w  H iszpa­
n ii.

*  N iep rzy jąw szy  o f ia r o w y w a ­
nych mu przez brata tronów, naj­
w ięcej czasu pośw ięcał litera tu ­
rze Lucjan  Bonaparte, książę 
Canino, były prezes Rady P ięc iu ­
set, k tóry w zamachu „18-go bru- 
ir.air‘a“ , tak waln ie przyczyn ił 
się do w yn iesien ia  brata, sam 
jednak odchodząc w  cień osamot­
nienia, w  którem  pow stały dwa 
poem aty: „Charlem agne albo K o­
ściół oswobodzony" (w yd . w 
1315 i\, a dedyk, P iusow i V II-u ), 
„C yrneida  —  albo Korsyka zba- 
w tona" —  w ierszow any opis w y ­
parcia saracenów z Korsyki. P rzy  
go iow u jąc z  T a y llc ya rd ‘em za­
mach stanu, pisał Lucjan  senty­
m entalny romans p. t. „Edmund 
i S te llin a " ( w  1799 i\ ), a za Kon­
sulatu w jd a ł : „Porów n an ie  m ię­
dzy Cesarzem, K rom vellem  i Bo­
napartem ", propagu jąc ustano­
w ien ie  cesarstwa Napoleonictów.

W 1829 r., ówczesne pisma pol­
skie don iosły: „H rab ia  St. Len
(Lu dw ik  - Napoleon dawny król 
H o lan d ii) je s t głównym  n ieprzy­
jacielem  rymu. W ydał dzieło fran  
cuskie w  Rzym ie, w  którem  po­
w sta je  na tego tyrana p oez ji"  —  
N ieprzew idyw ano wówczas, że po 
stu latach rym y takie będą na­
zwane „asonansam i" i wkroczą o- 
f ic ja ln ie  do lite ra tu ry : król Lud­
w ik  w ydał także romans „M arya  
albo —  H olenderka" (1814 r . )  i 
„R is to r ję  parlamentu angielsk ie­
g o " —  Hortensya, z domu Beau- 
harnais, żona króiu Ludwika, p i­
sała rów nież w iersze, układała 
akompanjament do śpiewanych 
romansów, nawet n iektóre z je j  
pieśni, na-pre. „P a rta n t pour la 
S yn e ", stało się w łasnością ludu 
francuskiego, „zb łądziw szy pod 
strzechy".

„Sen iiram idą Lukk i" zwano 
E lizę, siostrę cesarza, słynną z 
uczoności i krzew ien ia  artyzmu 
w  swych księstwach Lukka, Piom 
bino i w. księstwo Toskany.

P raw dziw y  ta lent poetyeżny o- 
b jaw il się . w  pośm iertn ie w yda­
nych w ierszach  Joanny, córki Lu ­
cjana („ In sp ira z ion i de una gio- 
v ina  m u za "), i w  rymach je j  bra­
ta, ks. P io tra , słynnego z niepo 
skromnionegc temperamentu ,re­
wolucjonizm u m orderstw  i 
mezaliansu Ten  ks. P isgt, w  1861

r „  w ydał tłum aczenie „Nabuoo- 
chonozora" N ico lin iego . poezje 
w łasne „L o is ir s "  w  1865 r . ; po­
tem, broszurę: „N a  gran icy  R e­
nu" craz „W spom nienia, trady­
cje i rew e lac je ".

r

Uczonym, m iary bardzo w yso­
kiej, był syn ks. P iotra , zmarły 
przed dziesięciu la ty ’ —  Roland 
ks. Bonaparte, autor W id u  dzieł 
z zakresu geog ra fji, e tn ogra fji i 
b o tan ik i; tytu łów  < nie wyszcze­
gólniam y, bo stanow iłyby swego 
rodzaju  b ib ljo g ra fję , przekracza­
jącą  rozm iary n in iejszego szki­
cu. Ks "Roland był członkiem P a ­
rysk iej Akadem ji Nauk, od 1907 
r . ; prezesem francuskiego Tow  
G eogra ficznego i prezesem  M ię­
dzynarodowego Instytutu A n tro ­
pologicznego.

Zam iłowania ks. Rolanda po­
krewne były dziedzin ie prac jego  
rodzonego stryja , ks K aro la  (ur. 
1803 r., zm arł 1857 r .),  żonatego 
z Zenaiaą, córką Józefa • Bona­
parte, króla H iszpan ji. Ks. Karoi 
nadewszystko jednak za ją ł się 
o rn iio log ją , i ju ż jako dwudzie- 
stoparoletn i m łodzian wydał, w ró 
ciw szy z Am eryk i, w spaniałe dzie­
ło : Am erykańska orn ito log ja . Iłi-  
s torja  ptaków Stanów Z jednoczo­
nych", gdzie opisał do 100 gatun 
ków. ptaków, nieznanych poprzed 
nim w  nauce; w  1827 r. w ydał w  
P iz ie : „P rze g lą d  porównawczy or 
n ito log ii Rzymu i F i la d e lf j i" ,  a 
w 1841 r. pomnikową pracę „Iko- 
n og ra fja  fauny w łosk ie j" i w ie le  
m niejszych opracowań, .świat na 
ukowy go ocen ił: ks. K aro l był 
juz w  1833 r. członkiem  Akadem ji 
Nauk w  U psa li; i późn iej człon­
kiem Akadem ji w  B erlin ie  i człon 
kłem korespondentem In stj lutu 
Francuskiego.

Ludwik, syn ks Lucjana, w y ­
dał w  1847 r. słownik porów naw ­
czy języków  europejsk ich ; potem 
„K a ta log  dzieł, służących do stu- 
d j jw  porównawczych języków  eu­
ropejsk ich " (2  tom y), i pośw ię­
ci! się badaniom języka  Basków, 
p isząc: „D ja lo g i bask ijsk ie",

G ram atykę" i d zie ło : „Język  ba­
skijski a język  francu sk i" (1862 
r.)

Pom iniem y w yszczegó ln ian ie 
licznych prac cesarza Napoleona 
I i i-g o  który nawet jako panują­
cy, pisał w ie le  artykułów  i szki­
ców do romansów, a z zam iłow a­
nia był archeologiem . „ Id e je  na­
poleońskie" (1839) r . ) ,  „Z n ies ie ­
nie żebractw a" (p isa ł w  tw ierzy  
Ham, jako w ięz ień  „dożyw otn i" 
w. 1844 r .) i t. d. oraz główne 
dzieło „Ju ljusz C ezar" —  oto do­
robek literacko - naukowy dru­
g iego  cesarza Francuzów , k tóre­
go w ie lokroć przew yższał uzdol­
nieniem  ks. Napoleon, syn H iero ­
nima, króla  W e s t fa l j i , autor do­
brej broszury w  spraw ie polskiej 
(w edług przem ów ien ia w  sena­
cie francuskim  w 1863 i\), mowy 
przed pomnikiem Napoleona I-go 
w  A ja cc io  w  1865 r .),  m anifestu 
przeciwrepublikańskiego (og ło  
szony w  1883 r . ) ,  oraz hsiążk 
„N apoleon  i jego  oszczercy", 
p rzeciw staw ia jące j się poglądom 
Ta in e ‘a.

Jeden gen jusz i p ięćdziesięciu 
ludzi talentu. I  kończy się rod N a , 
poleonidów.

że zapomniała. A le  lęka się kar; 
Lęka się bólu, jak i zada mężowi. 
Bez protestu przyjm ie jego  w y­
rok : „m ężczyzi.i są tacy pyszni, 
być może, że urażona duma poko­
na m iłość".

Raz jeszcze podejm uje się sta­
ruszka parlamentowania, —  i raz 
jeszcze doznaje wstrząsu. Gaston 
od 15 lat znał pochodzenie córki. 
Ludzie  nie oszczędzali go, dostar 
cza jąc dowodów. C ierpiał, w ątp i1, 
a gdy uzyskał ostateczny „dewód 
p raw dy", zbyt mocno kochał obie 
istoty, by je  porzucić. Colette jest 
jego  duchową córką. Jeżeli m il­
czał, to poto, by ■ szczędzić w sty­
du żonie. Jeżeli pragnął o tern 
mówić, to jedynie, by usunąć je j 
obawę i cień kłamstwa. N ie  żąda 
tłumaczeń. Być może, że to tchórz 
liw e i podłe, ale lęka się utraty 
szczęścia, —  lękał się o nic sta­
le. D la kogo grać teraz scenę w y­
krycia, poco poruszać uśpione 
źródła n iepokoju? W iększość mo­
ralnych cierpień trw a dlatego, że 
mamy slowra na w yrażen ie ich. 
Raz zaczęta dyskusja trw ałaby 
do końca życia. N iechże W alen ­
tyna zastosuje się do jego  żąda­
nia i nie porusza te j sprawy. Oto 
prosi —  tego żąda za pośrednic­
twem pani de La  Guichardie.

W sru iitii zostaje p rzy ję ty . Ga­
ston pstrzy  na ukochane istoty 
m yśląc: „Jedno słowo, jeden od­
ruch dumy i byłbym  je  utracił"... 
Y a len tin e pełna wdzięczności roz 
w aża : jak iż  on dobry i dzielny,
w olał się ośmieszać, n iż zdradzić 
znajom ość sekretu. A n i jednej 
wym ówki przez te wszystk ie la ta ! 
Co to za ulga, w iedzieć, że ta wal 
ka się skończyła! I  są szczęśliw1

Ileż  wysiłku, ile  trw og i wkłada 
ją  ci biedni ludzie w  tó, co okre 
ś la ją m ianem szczęścia ! Jeżeli 
można w-ierzyć autorow-i, szla­
chetni i subtelni zadawalają sie- 
strzępkiem  życia, nie opartym ani 
na w zajem nej szczerości, i ani 
prawdzie, ani pelm  uczuć, M au­
rois traktu je ich z w łaściw ą so­
bie w yrozu m ia łośc ią ; z właściwą 
obojętności dla kw estji etyk* czy 
moralności. W alen tyna nie odczu 
wa nic z tego, co było udziałem 
tylu je j  poprzedniczek, tych, któ­
re „'grzeszyły  w7 smutku, a poku­
tow ały v/ radości". L id ie  (z  „ I *  
petite para isse" Daudet‘a ),^ c zy  
Therese Bordeaux —  nie znajdą 
w  n iej siostry. W alen tyna m e od­
czuwała ani wstydu, ani potrze­
by pokuty, ani spow iedzi zw iąza­
nej z pojęciem  doskonałej eks­
p iacji. P rzeciw n ie, domagając 
się in terw encji p rzyjació łk i mó­
w i: „Trudno, to siln iejsze ode 
mnie, nie mogę im o tern pow ie­
dzieć. P rzec ież  jestem  dziś, dla 
nich kimś innym, niż ta, która 
g rzeszy ła ". Ten  brak jak iegokol­
w iek  poczucia odpow iedzialno­
ści, ten rys przeciw ny kulturze 
rom ańskiej i chrześcijańskiej 
tradyc ji, dom agającej się oczy­
szczenia, jes t może najcharakte- 
rystyezn ie jszy  dia autora. Mau­
rois może m ieć zaszczytną Kartę 
w literatu rze fran cu sk ie j; pisa­
rzem  chrześcijańskim  nigdy nie 
będzie. A  jego  bohaterowie po­
zbaw ien i nadprzyrodzonego pifci 
w iastka —  muszą poprzestawać 
na tem, co jest w  człowieku naj- 
ułomniejsze.

K rytyka  francuska bierze go W 
obronę uw7ażając, że Maurois jest 
bez w iny „M odele w iern ie spn1 - 
tretow7ane, czasy i prądy nurLU- 
jące społeczeństwo obw in ia jcie 1 
Jeśli tak jest, to wynik prow incjo 
nalnego plebiscytu literack iego—  
jak i m iał niedawmo m iejsce —  
jest logiczny. Bow iem  gdy Bor- 
deaux uzyskał głosy starszego
pokolenia, —  rów ieśn icy dali
pierwszeństwo A . Maurois, a
młodsi podzie lili się na zwolenni­
ków rew olucyjnego M alroux , Fr. 
M auriac ‘a, który, jak  zaznacza 
jedna z czyteln iczek  „tak  nieluo- 
ściw ie dręczy sumienie ludzkie’ ® 
W łaśnie to, którego brak W alen­
tynom i Denisom.
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F r o n t  p r ó ż n i a k i

Uniłowski je s t  w e  „W spólnym  
poKoju" epikiem  próżn iack iego 
fron tu . Rudnicki w  .Szczurach" 
jego  gw iazdą, Edmund M ille r  w  
„F ik cy jn e j postac i" je go  l ir y ­
kiem, a Adam  T arn  w  w ydanej 
n iedawno pow ieści „P o r tr e t  o jca 
w  czterech  ram ach" * )  doprowa­
dził ten rodzaj lite ra tu ry  niemal 
do absurdu. W  każdy m razie  na­
p isał pow ieść tak typow ą dla pew 
nego gatunku tw órczości i posta­
w y  wobec życia, że n ie może ona 
p rzejść bez w rażen ia .

Jeżeli wobec dzie ła  wartościo­
w ego publiczność n ie klaszcze, 
krytyka m ilczy, albo odw rotn ie—  
wobec szkodnictwa ku lturalnego 
publiczność n ie gw iżdże, a k ry ty ­
ka nie atakuje, m ówim y, że mamy 
publiczność bez smaku i k ry ty ­
ków głuchych, ślepych, zaśnie­
dzia łych  w  gnuśności. Tym  ra ­
zem idzie  o drugi wypadek Zda­
je  się, że książka T arna, jak  tyle 
innych, p rzy ję ta  będzie w trady­
cyjny sposób: to pochwalą, tamto 
zganią, reklam a w ydm ie ten ba­
lon b lag i pod n ieb iosy i abonenci 
czyteln i zaczną zach łystyw ać się 
sukcesem. M aluczko —  prenum e­
ra torzy  pism literack ich  otrzy- 
na ją  jako prem ję tę pseudojoy- 
e'owską analizę prądów  św.ado- 
ości, op ływ ających  u Tarna  za­

sadniczo i w yłączn ie  dolną część 
ludzkiego tu łow ia.

A  w łaśn ie trzeba, żeby ..Port­
ret o jca  w  czterech  ram ach" nie 
był literacką jętka. Żeby nie m i­
nął tak odrazu, jak  jednodnio­
wa muszka. K s iążce  należy się 
swoista sława, na leży je j  się re­
klama ostrzegaw cza. O czyw iś­
cie odrazu przychodzi na myśl 
uwaga, że skuteczn iejsze jes t 
m ilczenie, ji iż  ostry  atak, który 
w łaśn ie jes t najpewniejszym  
środkiem  w yrob ien ia  książce roz­
głosu. Doskonale, niech i tak bę­
dzie. N iem a obawy. Pow ieść  T a ­
rna ma w  sobie taką dozę bakcyli, 
że w  każdjun czyteln iku odezw ie 
•się instynkt sam ozachowawcze. 
O trząśn ie się ze wstrętem  Zoba­
czy, jaką to my litera tu rę  to leru ­
jem y. roztrząsam y je j szczągóli- 
ki estetyczne, baw im y się w  dy­
skusje nad m etodą autora, nie 
pisząc na czele —  książka zła i 
szkodliwa.

Zatem —  Tarna pod św iatło. 
Pod św iatło  w raz z jego  rodzi- 
memł prekursoram i. Pod  ostry 
re flek tor.

Tak, n ikt nie przeczy, że au­
torow i na leży się od krytyka ana 
liza  estetyczna, ocena jego  w ys ił­
ku tw órczego, zbadanie sposobu 
m yślen ia i u jm owania zjaw isk, 
określen ie na ezem polega w iz ja  
św iata  tak, a nie inaczej u jęta 
w* jego  dziele. T y lko  trzeba się 
zastrzec —  książka zła  i dobra 
nie może w yjść  z pracow n i k ry ­
tycznej z receptą  o wypisanych 
doklaąnie składnikach, a z bra­
kiem objaśnien ia, czy składniki 
sa dobre, czy złe.

Jeże li za jm u jem y się Tarnein, 
to d latego, ażeby z je go  książk-

zrob ić ep ilog  pew nej m anji lite ­
rack ie j, pewnego literack iego jpo 
sobu życia  i próżn iaczego sposo­
bu pisania. Po ukazaniu się po­
w ieści Tarna. trzeba pow iedzieć—  
s top !

L ite ra tu ra  faktu  kończy się sa­
mą siłą  rzeczy, litera tu rze próż­
niack iej ten koniec natęży się prę 
dzej.

Skąd ona w yrasta?  Przypom nij 
my sobie skandal, jak i stosunko­
wo nie tak dawno w yw oła ł U n i­
łowski „W spólnym  pokojem ". 
„W spó lny  pokó j" od tw arzał w łaś­
nie życie  m łodych litera tów . Skan 
dal wybuchł dlatego, że zdema­
skowano nieróbstwo. P oa  przej- 
rzystem i nazwiskam i bohaterów  
„W spólnego pokoju " odgadywało 
się p raw dziw e nazwiska. M łode 
ta len ty obruszyły się wówczas, 
bo okazało się, że głów ne ich za­
jęc ie  stanow i poszukiwanie p ie­
niędzy, m ających lecieć, jak man­
na z nieba, po zdobyciu pienię­
dzy poszukiwanie alkoholu, ko­
b iet i dysput p rzv  pół czarnej. W 
książce U n iłow skiego nie dostrze­
gało się śladu pracy. W  światku 
literackim , jak i przedstaw ił, m i­
mo czasów, gdy wszystko tętn i pra 
ca, praca nie zna jdow ała  wyrazu 
Skąd czerpać soki twórcze, jakże 
kszta łcić postawę wobec życia, 
jak  w yczuwać jego  tętno, kiedy 
metoda literacka polega na wał- 
koństw ie i analizowaniu wałko- 
n iącej się psyche!

W o jciech W ascit i.aki

Kontakt z życiem 7 Owszem — ■ 
wzajem ne obserwowanie się, w za­
jem ne fo to g ra f je  j- cnego 
genjusza robione przez drugiego. 
K iedy  Uniłowski s fo tog ra fo ­
wał wszystkich razem, zrob ił ga­
b inetowe zd jęcie, wybuchła awan 
tura.

W  tych warunkach literatura, 
tworzona przez ludzi, nie b iorą­
cych czynnego udziału w  życiu 
społecznem, n ie  znających innego 
frontu  życia, jak  w łasny próżnia- 
czy, musi być oddalona od współ­
czesności, musi być obca, n iczyja, 
z jaw ia jąca  się nic wiadomo, poco 
i dla kogo.

Oto na innym froncie  pisze Go: 
jaw iczyńska, pisze o Śląsku, o 
pracy, zespala w  swej książce ży­
cie i sztukę o to  pisze Choromań- 
ski —  pi.;ze o szpitalach,, o c ier­
pieniu, o ludzkiej walce ze ś m ''i ’- 
c ią ; pisze Rusinek —  w ykraw a ży 
w y kawał polskiego życia, a obok 
l i ch pisze M iller, Uniłowski, 
Tarn  i na pograniczu sto jący Ru­
dnicki.

O czem mają p isać ci, których 
światłem  zewnętrznym  jec t „Z ie ­
m iańska", haustem życia —  pół 
czarnej, domem —  zerotyzowana, 
zgangrenowana atm osfera „W spó i 
nego Pokoju "?  Jedna jedyna mo­
ż liw ość: pow ieść psychologicz­
na.

Tuk też się dzieje- N ie  wolno 
byłoby robić zarzutu z a s a d -  
n i c z e g  o, że obracają się oni

w ramach powieści i noweli psy­
chologicznej, i że dla sztuki od­
chodzą od życia, byleby była to 
sztuka naprawdę. Tym czasem  pod 
względem  artystycznym  występu­
ją  te wszystkie cechy, jak ie  łączą 
Ich pow ieść psychologiczną z za­
m ierającą litera tu rą  faktu i ja ­
kie szkodliwe są i artystyczn ie i w 
ostatecznej konsekwencji —  spo­
łecznie.

L itera tu ra  faktu  je s t lite ra tu ­
rą b ierności społecznej, a w ięc 
też swego rodzaju  wynikiem  ie- 
r.islwa. Po  przeprowadzeniu  ak­
c ji uświadom ienia o klęskach so­
cjalnych, po „Pam iętn ikach  bez­
robotnych", nie można ogłaszał 
jednego w ięce j reportażu, nie 
przyznając się tern samem do bra 
ku tw órcze j postawy wobec tra- 
ged ji współczesności. K to  dziś 
nadal pisze pow ieściowe, czy no­
w elistyczne obrazki z dnia, ten 
tkw i w  punkcie statycznym , nie 
kształtu je życia, a tylko je  proio- 
kułuje. Spisuje sto p ierw szy fo r ­
mularz.

Ta  statyka, bezruch, m artwo­
ta tkwi w  pow ieści psychologicz­
nej klanu Tarnów  i U m low - 
sk.ch. W yrw ane najw ażn ieiszy 
nerw, sam rdzeń —  w o l ę .  P o ­
w ieść Tarna  je s t typowym  przy­
kładem pow ieści o psychice me 
kształtowanej wolą  Jego bohater 
do n iczego nie dąży, nie przeży­
wa żadnej p raw dziw ej nam iętno­
ści. Pow ieść psychologiczna— ma­

łoż dowodów w  litera tu rze?  —  
może w ydać dzieła wspaniałe, 
ale w tedy, gdy is tn ie je  p r ą - i  
życia psychicznego, gdy można je  
porównać do rzeki, a mebc do 
stawów  i zastoin.
, Pow ieść psychologiczna Tarna 

jest fałszem  T o  nie j e s t ’ praw ­
dziwa ludzka psychika To  jes t 
psychika zdegenerowana, psychi­
ka nieroba. W  tern znaczeniu 
„P o r tre t  o jca w  czterech ra ­
m ach" jes t prawdą, tylko, że nie 
wyznaną przez autora. Tarn  nie' 
zaznacza ze swej strony niczem, 
te mamy studjum psyciiik i cho­
rob liw e j —  dalej, n ie m otywuje 
niczem psychiki swego bohatera, 
jes t ona jakby zaw ieszoną w  
przestrzen i, do nikogo nienależą- 
eą, bezo3ooową —  i d latego ma­
my prawo pow iedzieć, że zda­
niem Tum u, że w ed ług jegc oso­
b istego dośw iadczen ia psychika 
człow ieka w yg ląda  w łaśn ie tak !

Tarn  jes t dem onstracją do cze­
go może doprowadzić twórczość 
literacka, w  oparciu o tryb  życia 
„W spólnego pokoju ". Jak U n iłow ­
ski demaskował stronę zewnętrzną 
tak Tarn  demaskuje stronę w e­
wnętrzną. Lecz ldedy nagość 
książki Un iłow skiego w yłączn ie  
była odrażająca, u Tarna  znajdu­
jem y m iejsca, przy których nie spo 
sób nic przyznać s ię : tak, jednak 
my z tym człow iekiem  mamy coś 
wspólnego, jednak i w  nas są ja ­
kieś mroczne rezu lta ty podsw.a-

, ADAM T A R N  „Obraz ojca w 
>ri n ramach". Powieść. Warsza 
1934. J- Przeworski.

Z  d u c h e m  c z a s u

Prawu dwunastu milionów tablic
Oczywiście przesada. Nie bodzie 

mowy o dwunastu miljonach, ale, 
jak się czytający o tem niżej prze­
kona, w każdym razie o dobrych 
kilkudziesięciu tysiącach śpiżowych 
tablic

A  teraz_ proszę posłuchać:
W  starożytnym Rzym i o pierwotne 

prawo spisane było na dwunastu 
śpiżowych tablicach. To było całe 
prawo rzymskie. Uczono go na pa­
mięć w szkołach i każdy- obywatel 
(nie mieszkaniec państwa, bo te 
rzeczy w Rzymie ściśle rozróżniano) 
znał prawo swej ojczyzny. Tt-.k by1- 
ło pierwotnie. A  potem 5

Wspólczesny człowiek, ogłupiony- 
potwornyun rozrostem ilościowym 
praw, gotów sądzić, że rozszerzano 
i zmieniano prawo, uchylając moc 
wyrytych na śpiżu przepisów. Otóż 
nie! Dwanaście tablic nadal pozo­
stało zasadą prawa, uzupełnione nie- 
hcznemi ustawami, rozszerzająecmi 
tę zasadę. 'Właściwy rozwój prawa 
szedł drogą podporządkowywania 
nowych zjawisk życia społecznego 
spiżowym paragrafom dwunastu ta­
blic. Pretor (coś w rodzaju ministra 
sprawiedliwości) ogłaszał, że dajmy 
na to do nowopozuanego, zagranicz­
nego iuaterjułu, zwanego jedwa­
biem, stosować się będzie te prze­
pisy, które w prawie zasadniczem

odnoszą się do wełny i  sprawa by­
ła załatwiona w ten lub podobny 
sposób. Obywatel więc znał prawo, 
a jego troską by ło conajwyżej za­
gadnienie interm-etacji. Od tego by­
li adwokaci, a wśród nieb najsłyn 
niejszy adwokat świata, Marek Tu-rf 
lius Cicero, którego nazwisko v.'-y«  
mawiać należy poprawnie Kikcro.

Rzym dał światu —  prawo.
A  teraz wyobraźmy sobie, że ktoś 

pragnie współczesne prawo polskie 
wykuć na śpiżowych tablicach. Obo 
wiązujące u nas prawo, to nie jest 
kilkanaście tablic, ani kilka ksią­
żek, zadrukowanych paragrafami, 
ani półka z takicmiź książkami, ale 
cała bibłjoteka. W odlc najpobież- 
niejszych obliczeń po przeliczeniu na 
tablice da to około sześćdziesięciu 
tysięcy tablic pow-ażnej wielkości. 
Jeżeliby ktoś zapragnął to tablice 
przybić na murach Warszawy, jak 
to było w Rzymie, to umieszczając 
po parę tablic na każdym domu sto­
licy, wytapetowałby niemi całe mia­
sto, nie wyłączając peryferyj.

Oczywiście żaden obywatel nic mógł­
by znać wszystkich praw. $sTic mógł­
by ich znać także żaden prawnik. 
Jeden adwokat, powiedzmy specjali­
sta od spraw- kamo-administracyj- 
r.ych, znałby tylko drogę z ulicy 
Miedzianej na Cynową i łączność

między przepisami, wyrytemi na ta­
blicach tych ulic. Drugi, naprzykład 
specjalista od praw-a akey-jnego, 
znałby tylko drogę z Wroniej na 
Kruczą. Trzeci...

Niema wprawdzie u nas tablic na 
murach całej Warszawy, ale skutek 
jest ten sam. Prawnik czuje się w 
sl osach przepisów jak w wydmach 
lotnego piasku. Zapada w  nie coraz 
głębiej, bez nadziei wybrnięcia. Po- 
kątny znawca gra rolę św-inki 
morskiej na katarynce: no chybił- 
tra fjł wyciaga przepowiednie spo­
śród stosu innych kartek. Obywatel 
natomiast nie usiłuje nawet poznać 
choćby części przepisów, bo wie, że 
to mcmożliv.»e, że jest ich cała rze­
ka: jedne przypływają, inne odpły­
wają, tracąc moc obowiązującą.

W  tem położeniu człowiek ulicy, 
że użyję ulubionego zwrotu Goebbel­
sa, nic wic nigdy, kiedy łamie pra 
wo, kiedy nic, jego poczucie prow-a 
zanika, a fiłozo fja  prawna wyglą­
da, jak psycholog,ją owego czcrhie- 
sa, (General rosyjski dostał ostrze­
żenie, żc publicznie zbiją go po 
twarzy. W ziął więc dla ochrony ot 
brzymiego Czcrkiesa i z nim wszędzie 
chodził. Pewnego razu szli przez 
Newski Prospekt w Petersburgu, aż 
tu nawprost nieb zatrzymał.', się ele­
gancka karjolka, wyskoczył z niej

mm

jegomość w cylindrze i mikołajew- 
skim płaszczu, podszedł do generała
i z dwóch stron „znieważył go czyn- 
nie“ , poczem wrócił do kariolki. Ge­
nerał w najwyższem oburzciua obu­
rzał się na Czerkiesa, a ten —  stał 
na baczność. „Myślałem —  tłuma­
czył się później —  że on starszy").

Co trzeba zrobić, żeby prawo sta­
ło się własnością narodu, żeby ne 
prawdę żyło, a nic było zabawka dla 
mu njaltć-,v? Trzeba wprowadzić lue- 
rarebję praw. Musi być prawo za 
saduiczc, muszą być obowiązujące 
zasady prawa. o objętości dwunastu 
tablic, żeby ich można by-ło uczyć- 
w szkole, żeby mogły wisieć w każ­
dym urzędzie gminnym i żeby za­
równo Franciszek Grzelak z Zarze­
cza. jak i profesor entomulogj; ze 
stołecznego uniwersytetu wicd-ieli 
co jest wogóle zgodno z prawem, a 
co jest niedozwoione. Na szczycie 
hicrarchji praw stać muszą d ogni T y  
prawne.

Jak dotąd bowiem stosunek prze­
ciętnego człowieka do prawe nic 
jest stosunkiem członka narodu do 
■wytworu ducha tegoż narodu, ale 
stosunkiem murzyna z kołon.ji 
Konya do tajemniczych i niezrozu­

miałych żądań białego eksploatatora, 
opartych na zadrukowanych kartach 
bi'iłego papieru.

domości...
Ten  moment decyduje o szkodli 

wości społecznej pow ieści tego ro 
dzaju. P rzy  obecnej modzie na 
determ inizm  psychologiczny, na 
freudyzm , przyczem  moda łączy 
się z dyletancką, po łebkach, fa ł­
szywą i tumaniącą znajomością 
tych problem ów —  czyteln ik  go­
tów książce w ierzyć. Czyteln ik 
poddaje się przygnęb ia jącej suge 
stji, obraz psychik1' zdegenerowa- 
nej b ierze za obraz własny, zosta­
je  wydany na łup beznadziejnoś­
ci, na łup prześw iadczenia, że on, 
człowiek, nie włada sw oją  duszą, 
jego  myśl jes t wypadkową jakichś 
podśw.adom ych procesów 1'bido 
sexualiS i t. p.

M oże płyną w  nasztj podśw ia­
domości czarne fa le , może na­
prawdę gn ieździ sie w  nas ohyda, 
ale jest jasny i czysty głos rozka­
zu, który p o tra fi to wszystko 
zgn ieść i wepchnąć w  w łaściw e 
m iejsce. N a jw ażn ie jsza  treść m y­
śli je s t inna —  płyn ie z życia, z 
pracy, z twórczości, a m e z roz­
kładu, jak i w  bezczynie musi się 
dokonywać.

W  litera tu rze  próżn iaczej nic 
psychiką nie iz ą a z i:  człow iek  jes t 
s fałszow any, poniżony do pozio­
mu instynktów1. Charakterystycz­
ne: zw róćm y uwagę na obfitość 
u Tarna, U n iłow skiego, nawet u 
Rudnickiego, spostrzeżeń z zak ie- 
su uczuć ustro jow ych  (w rażen ia  
w yw oływ ane * p rzez narządy w e­
w n ętrzn e ). Ten  w p ływ  cia ła  na 
psychikę w ystępu je u nich bar­
dzo siln ie, naw et tak silnie, że 
pow ieść je s t  p raw ie pow ieścią 
fiz jo lo g iczn ą .

Stan rzeczy w łaśc iw y ludziom 
próżnującym . W ślad za bezw ła­
dem psychicznym  i fizycznyna 
ulzie przewaga instynktów.

Zatem  —  snobistyczne zak ła f 
m anie każe w ie rzyć  w  „śm ia łe  
an a lizy ", w  obnażanie „ta jen i 
n ic", w w darcie  się w  „g łęb in y " i 
t  d B laga  —  tą  to rzeęzy  proste 
i w iadome, tylko, że czł‘0\visj$_ zy 
je  ponad niemi, ży je  w yżej 
pseudo - śm iałość tego typu pt 
w ieści psychologicznej . je s t po 
prostu przeprowadzką na niższa 
p iętro.

A  na jakie,, m ożemy zobaczyć 
z cyta ty  z „P o rtre tu  o jca  w  czte­
rech ram ach".

„O l lubię uzmysławiać sobie li- 
nję pośladków nie patrząc sano­
wałam się samym dotykiem. Gdy­
by rozbierała się i stała w gor­
secie w króciutkiej koszuli odsła­
niającej widziałem tak we śnie i 
tak sobie wyobrażam to jest ty l­
ko przez dotyk. Mój stosunek do 
kobiet jest bąaz czysto zmysłowy 
bądź umysłowy ale często się my­
lę to dziwne : śnię czasem o ta­
kiej, że leżę z nią w łóżku— tak 
nic pośredniego wlaściw'" jak 
w małżeństwie? o czein się n;ó] 
podczas stosunku ?".
C zy jeszcze ktoś ma w ątp li 

ści ?
P . S. P isząc o książce Tar; 

m e wspom inałem  szerzej o j 
treści. Obecnie chyba ju ż zbyJ 
teczne...

< I

N

m r y l c  W .  C h m i e l e w s k i

J a s i e k
ik, jak codzień, wlókł za sobą 
odarzową kapotę, obwuloną ła- 

i nieprzydatną już do choclze-
I  tak samo byczek szedł pierw- 
z krótkim, zadartym łbem, a 

dasta ociągała się chytrze nao- 
ku i razporaz zanurzała gębę w 
mąeej koniczynie, wyrywając 

kępy.

irach przeszedł cniopaka, bo go- 
lyni patrzała z podwórza.

- Puśtu klempo! Żebyś golenie 

miała!

ognał krowy kłusem, aby jak- 
rrędzoj dostać się lia szeroką 
rę i zniknąć gospodyni z oczu.

r  Nie łoluj tak, Jasiulck, nie ło-
R

wolnił kroku, bo i tak byczek 
G się już na zakręcie, a za chwi- 
pozostałe trzy krowy i jałoszka 
jły całą szerokość błotnistej, wy- 
Iżorcj drogi, którą z obydwu 
>n osłaniały zboża. W pędził na 
zną dróżkę, ogrodzoną pi bo­
li pojedy óczemi obladrami. Nic-

diileko była świeża łąka. Pasł tu 
dopiero od tygodnia, ale krówska 
dzień w dzień przychodziły Jo za­
grody przeładowane jak beki, że tyl­
ko postękiwały. Gospodyni spoglą­
dała teraz na niego łaskawiej, a un­
ii et raz i drugi podsunęła mu 
smacznego twarogu. -Mc najwięcej 
uradowany był z tego, żo przy' no­
wej łące biegła droga, którą się 
szło do Kuchar. Godzinami wpatry­
wał się w ogromne topolowe czuby, 
wystające zza ziemi, myśląc, że są 
to te same drzewa, które stoją kolo 
kucharskiego dworu. A  przecież 
trochę wbolc od tych topoli była ich 
chałupa.

Rozpostarł sukmanck pod krza­
kiem, położył się i patrzył w niebo, 
które od samego .świtu było szare, 
zawleczone chmurami Ogarniał go 
jakiś przyjemny bezwład. Głowa 
seiężała, przywarła do Zicrni i co 
chwila sprzed oczu znikało pole, za­
słaniane zmiżonerni powiekami. W  
cieple jaśkowrcgo ciała zbierał się 
zdradliwy son, zganiany chłódneftp 
wiatrami ze świata. Półsennym wy­

siłkiem bronił się i patrzył przez 
rzęsy na przyciemnioną łąkę, która 
jakoś wydawała się coraz rozleglej- 
sza, bezbrzeżna...

Widać graniastej uprzykrzyło sń 
o deptanie w jednem miejscu, bo 

podniosła łeb, rozejrzała sio wol­
nym krokiem poszła w stronę rowu. 
% wierzbin, z tataraku i gęstego s1- 
lowia wystawał czerwony grzbiet i 
duże, wygięło rogi. Potem zniknęła 
zupełnie. W  górze tylko chybotały 
się wicrzchołk- zieleni, rozczcpialy 
się z szumem gałęzie i nisko, pod 
racicami ehlupotała woda. Na dru­
gim brzegu, zaraz za wąskim pasem 
trawi", były zagony buraków. K ro ­
wa zadarła łba i praivic kłusem pu 
śeiła się w tę stronę. Jej Jadem, po 
krótkiem wahaniu, poszła reszta 

bydła.

Jednak ktoś doniósł o tem Pa­
ciorkowi, bo niebawem pokazał się 
z biczom w roku. Zaraz za nim 
biegł chłopak. Obaj zalecieli bydłu 
z oli ustroń i popędzili je dróżką, 
która s/.la wurkos przez pole i skrę­

cała do wsi.

Przedpołudniem choinrv nie tro­
chę przetarły i postrzęp i!', £c miej* 

, icami obnażał się pogodny błękit.

Niekiedy1 na te wolne przed rżenie 
wypływało słońce i patrzało na z'n - 
n.ię potokami ciepłego świrlłn Głę­
boko, pod wierzbowenu gałęziami, 
łaskotało jaśkowe powieki,

Kpojizał w zieleń, która zwisała 
nad głową gęstem, pachnąccm skIc- 
picnieni.

—  Olaboga, a bydło! ?
Rozejrzał się, a potem wpadł z

krzykiem w zarośla, przeskoczył rówr 
i zobaczył skotłowane buraki. By­
dła i tu nie było. W tedy rzucił się 
do domu naprzcłaj przez warzywa, 
kartofle, len, potem miedzą przez 
żyto.

Gospodarz smarował wóz na po­
dwórzu.

—  A  wojno Zosia, pewno co z by­
dłem sie stało!

Kobie,a wybiegła naprzeciwko.
—- Jasiek, a co z krowamy!?
-— Olaboga, Paciorek my zajnn, o 

mój Boże!

—  A  gdzieś ty buł niinoto, co? 
Ja eie nauce paseińa!

Przewaliła go w koniczynę i za­
częła liić.

—  O Jezu-ńc, juz tiie bede! 0  Jó­
zefie śiecnty nie be-lc!

Gospodarz skoczjl bronić chłopa­
ku i zaczął szamotać się z żoną.

—  Och ńdź purobasie, bo me po- 
nurzas! Do gnoju z pazurame, a nic 
do mnie! ■

Chłop odwói ił się do Jaśka.
—  AVid/.is, dobrze ci zrobiła, u 

teraz chodź z panem po krowy.
Poszli w" stronę ostatnich zagród. 

W  podwórzu u Paciorka nie było
nikogo, tylko duży, żółty pies bic- 
■ru' l« i drucie wzdłuż gospodarskich 
budynków i naszczckiwał. Gospo­
darz wszedł do izby. Paciorek sie­
dział przy oknie i palił papierosa. 
Nieduża dziewucha, trochę starsza 
od Jaśka, zmywała statki.

- o, ponośta bydło my ziijone? 
Straśnie was ukrzywdziło!?

—  Obacy ta z sołtysem juzy tak­
sie!

Parzych, Jaśków' gospodarz, wy­
sunął sic naprzód i spojrzał hardo.

—  Juz wy lepi, Paciorek, nie śpe- 
knlujta, ino wypusćta my bydło, bo 
głodne.

—  A  śkoda to co? Z nieba my 
nakapało, żebym cyjomy krowamy 
spas ? Przyprowadziem sołtysa, 
świadków, niech widzu i niech tak- 
suju!

Jasiek tymczasem przezywał sic z 
Dlkiem, który za stodołą, na zadku, 
pilnował zajętego bydła. Zaczęli

er kuć w siebie kamieniami. Ohk 
skoczył pod szopę i spuścił psa z 
łańcucha. •

—  Bierz go Neptok, za golenie 
parzy cliowego wyzyracu'

Ale z mieszkania w.auiraz wycho­
dzili chłopi- Jasiek trzymał się b li­
sko gospodarza i ze strachem spo­
glądał w podwórze.

Niedługo sprowadzili sołtysa i 
dwóch chłopów. Paciorek przepędził 
bydło z sadku na podwórze, a Ja­
siek zajął je prosto do zmrroćy’.

Na drodze podbiegł Cek,
—  A  puść teru, złouzh ju, w e 

śkode, to bedzies miał gnaty pi. ła­
mane!

—  Poeałujos me! ;
Zhoku, zza zboża pokazywały pię

chwilami czapki i głowy1 chłopow 
idących szacować paciorkową szitodę

Popołudniu Jasiek znów wypędzał 
*a  łąką. Gospodyni odprowadziła! go 
z bydłem, aż do szerokiej d iv  i i 
rzekła liaodcliodncui:

—  Pani znorędujo do Kuchar. j zę­
by cio wzieni. Przymały jezd<es do 
poscnia. j

Radość i dziwny niepokój jrniic- 
szały się w jaśkowej dui-z'.1. O- 
trzącbał się, jalcby chciał zr  ucL v  
siebie jal-.iś obrzydliwy ( i l ia r ,  jPa-j

r \ fi
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A  d o l f  O v a C 7 v ń  , k l

o b i n e a u  w P o l s c e
N iezw yk le  dobrze, szczęśliw ie 

i w  samą po ię  stało się, że przy­
pomniano tanże i w  Polsce dziw ­
nie m agnetyzu jącą a tajem niczą 
postać z pogran icza kultury fran ­
cuskiej i n iem itck ie j cyw iliza c ji, 
postać stale zapominaną i znów 
stale w racającą, nutową i jakby 
legendarną, a jednak system atycz 
nie co kilKanaście la t w realne 
życie publiczne i polityczne inge­
ru jącą i swem i sugestjain i po- 
śm iertelnie, pogrobowo znów ak­
tywną.

Tym  razem  zawdzięczam y po­
staw ien ie postaci „ncrm andzkie- 
g o " arystokraty i m yślic ie la  w 
pełne św iatło  dyskusji (p ryw a t­
n e j) rodzim ych klerków ( i  la i­
ków ) uczonej rodaczce, docento­
w i dr fatołyhwo, która na Z jeż- 
dzie P. S. K, (K ob ie t In te lek tua li­
stek ) w ygłasza jąc  fachowy refe^ 
rat, niebacznie, ale w  samą porę 
zaatakowała w  extraturze w id ­
mo, które jak  „duch kom andora" 
zjaw ia  się w  pewnych momentach 
h istorycznych (1871, 1914) za­
w sze w tedy, k iedy w  nowoczcsnoś 
ci zaczynają  się ju ż ustatnie, koń­
cowe przygotow an ia  do odśw ieża­
jących  atm osferę w ielk ich  kata­
k lizm ów wojennych.

T Y L K O  D L A  M Ę ŻC ZYZN

Szczęśliw ie bię zdarzyło, że 
docent pani Stotyhwowa ao fe ­
nomenu Gobineau ustosunkowa­
ła się po kobiecemu, a w ięc ze 
stanowiska hum anitarne - libe­
ralno - postępowo - s ta rośw iec-' 
k iego, a w ięc  przeciw  dogm atow i 
w alk i ras jako podstawy w sze l­
k iego rozw oju  ludzkości i w szel­
k iej cyw iliza c ji. Tak  być pow in­
no. W szystko w  porządku. Tak 
na k rąg ide. Cobineau pow inna 
reagow ać kobiecość, uczucio­
wość. Takiem  je s t  i pdzostanie 
posłannictwo kobiet. N iobe czy 
św ięta Genoweia, przygarn ia jąca  
do siebie, małego M urzyn­
ka i s ierotkę Chinkę. Tak  być 
nowino. Gobineau m e jest, nie 

, był i nie pisał dla kobiet. To  są 
X sprawy w yiączn ie  masculin, męs­

k iego rodza ju^  gatiinku ,  j

Z  te j p rzyczyny bardzo łatwo 
jest p rze jść  do porządku dzienne­
go nad dość obojętnym  faktem , 
że francuski hrabia polskiej de­
m okratycznej doeentee całkiem  
się nie podoba. Z okazji nato­
m iast trzeba skorzystać i p rzy­
pomnieć męskiej in te ligen c ji 
wyższej rangi um ysłowej, że jes t 
ju ż  na jw yższy czas (h o  c h a  t e  
Z e i t ) ,  aby w łaśnie teraz nieco 
się z Gobineau zaznajom iła, dla 
św iata  je go  idej smak sobie wy- 
lob iła , problemom nauki, zasad 
nieco czasu pośw ięciła  i ewentu­
a ln ie przystąp iła  ao założenia 
S towarzyszen ia, Zw iązku czy K lu ­
bu Gobineau, to znaczy asocjacji 
takiej, jak ie  na Zachodzie są 
wszędzie. Chętnych zna jdzie  się 
zapewne kilkuset. Czas n ag li: Za­
pewne, że są i spraw y pono w aż­
n iejsze. Jeżeli a to li egzystu je  od 
dość dawna „T ow . Dante A lig -  
h ieri“ , to stokroć w ażn ie jsze i 
ik tua lm ejsze „S tow arzj szenie

im. hr. Gobineau" w  Polsce, za­
grożonej Już poważnie rasowym
indyferentyzm em  i suprem acją 
Chazarów jako W aregów  ( n o r -  
m a n  c o n ą u e s t ) .

N . R. F .

W ystarczy  tu powołać się na 
przykład francuski, zanim wskaże 
m v palcem na N iem cy i W iochy. 
Że tam nawet w te j erze zupełne­
go rozpadu i rozkładu, degenera­
c ji i dekadencji, jednak pewne 
szczytowe grupy intelektualne 
przychodzą do oprzytom nienia 1 
zdawania sobie spraw y z kata-] 
s tro fa incgo stadjum ju z nie ty l-, 
ko zam iera jącego w  bezdzietności 
narodu, ale agon izu jącej „ r a - j  
s y "  Galio - Franków , to c tern 
św iadczą giośnu i mocno takie 
dwa zjaw iska, jak  zeszyt „N  o u- 
v e 1 1 e R e v u e  F r a n c a  i- 
s e "  w  całości rehab ilitu jącej a- 
poteozie Gobineau poświęcony, po 
czem zaraz, jako odpowiedź, na 
to, książka M. M. Gorce‘a, p ro fe ­
sora uniwersytetu  katolick iego 
( s i c ! ! )  w  Tu luzie p. t. „ L  a 
P' r a n c e  a u  d e s s o u s  
d e s  r a c e ! "  (P a y o t ) sądząc z 
licznych recenzyj w  perjodykach 
w  op in ji degryngolu jącegc P a ry ­
ża svm patyczny rezonans natra­
fia jąca . Cóż to w ięc sygu ifiku je?  
O tóż to przedewszystkiem . że się 
tam jednak i w tym „n eg roida(- 
iiym " Paryżu  znów problemem 
wyższości, n iższości ras, bio-dyna 
miką ras i walkam i ras jednak 
pow rotn ie interesu ją.

W ięc  nie w samych tylko „opę­
tanych" rasizm em  N iem czech? 
Zeszyt „N . R. F .“ , to je s t tego sa­
mego organu e lity  literack ie j, któ 
ry  nie tak aawno bi zm iął hymna­
mi o bankierskim  psychologu 
P roust‘cie, był do pewnego stopnia 
c u r i o s u m ,  wykazując Jobit 
nie, jak  zm ien iają się gusty i za­
interesowania od antypody do 
antypody. Ten  zeszyt „N . R  F ."  
dotarł i do W arszaw y. W ięc  do­
cent dr. Stołyhwowa łatwo prze­
konać się może, jakie to firir.y i 
jak im  tonem p isały o spostpono­
wanym przez nią G o b i n e a u b i ­
b lio g ra fia  zaś podana na końcu 
zeszytu by laby w prost rew elac ją  
dla naszej radykalnej progre3- 
sistki... m yślowo tkw iącej w  epo­
ce gazu i tram w ajów  konnych. I 
w idoczn ie musi ten ruch ideowy 
za zgaiw an izow aniem  .„Gobiniz- 
mu“  i doktryny wyższości i walk i 
ras być jednak dość silnym  (choć 
może tylko pokątnie lub podśw ia­
dom ie) skoro p rofesor katolickie 
go (s i c ! )  uniwersytetu  uważał za 
wskazane z całem dziełem  prze­
ciw  budzącemu się „ras izm ow i" 
ju ż wystąpić. K ie  byłoby rzeczą 
ja łow ą  skonfrontowanie w yw o­
dów antirasowych prof. M. M. 
Gorce‘a z rezu ltatam i dociekań 
p ro f. Kretschm era, odraza (ja k  
się tego można było spodzie­
w ać ), e n  v  o g u e i „m od­
nego" w  Judosław ji.

„Z Ł O T Y  K W IA T "

W  Polsce nazwisko Gobireau  
w łaściw ie nie w yw oływ a  żaa- 
nych w  szerszym  okręgu dresz­
czów lub podnieceń Tych , co się

nim i to tylko przelotn ie za in tere­
sowali, możnaby na palcach lew ej 
ręki w yliczyć. W  m łodzieży lite ­
rackiej jak iś  czas cieszył się po­
wodzeniem  „Renaissance" w  tłu­
maczeniu A . S trzeleckiego. N ietz- 
scheaniści za ję li się nim przygo­
dnie w  związku z wpływem , jak i 
m iał na Zaratustrę. Dopiero f i lo ­
z o f i estetyk M ichał Sobeski dał 
w r. 1925 m onogra fję  objektywną 
i nie egza ltu jącą  p. t. „K w ia t Zło 
ty ", w  której raczej popularnie 
„poucza ziomków kto zacz" Dył 
ten francuski dyplomata, antro­
polog, p reh is to r ie , językoznaw ­
ca, dramaturg, nowelista, rzeź­
biarz, esteta a przeuewszystkiem  
nieco kosmopolityczny... ( s i c ! )  a 
w  każdym razie  kosm cpolityzują- 
cy antyrepublikam n, ro jahsta , łe- 
g itym ista  i „obyw atel św iata", 
goethowski „W  e 1 t b ii r  g  e r "  
równocześnie.

TR ZE J P R Y M U S I

W swej zresztą bardzo popraw 
nej książce o Gobineau Sobeski 
nie uwzględn ił dorobku naukowe 
go i ro li, jaką odegrał jego  uczeń- 
prymus m arkiz Vacher de La* 
ponge ( L  ‘ A  r y e n e t  s o n  
r o l e ) ,  na którym  na jlep ie j i 
n a jw n ętliw ie j można uczyć bię 
systemu samego mistrza, T y tu ł 
„Z ło ty  K w ia t"  tłumaczyć należy 
tym poglądem  Gobineau, że po 
rozkw itn ięciu  w span ialej złotej 
c yw iliza c ji rasy b ia łe j przycho­
dzi je j kres, a do głosu dochodzą 
kułturotworne ludy z ras następ­

nych (żó łte j 1 c za rn e j). W róży ł to 
ch ihastyczn ie francuski... 1 e- 
p t o s o n i k "  na 50 la t jeszcze 
przed dzisiejszym i zresztą  ju ż 
zlikw idowanym i piewcam i „U  n- ̂  
t e r g a n g u  d e s  A b e r d -  
l a n d e  s“ , jak  rów nież w yw ró- 
żył rozbudzanie się szybkie lu­
dów azjatyckich, ich industria li­
zację, autark ję państewek połud­
niowo - amerykańskich i zamknię 
cie b ia łe j Europy w  k latce hiper- 
produkcji i supenn ilitaryzacji.

Tu  dodajm y jeszcze, że ten my­
ślic ie l, o wzroku „ v  o y  a n t a "  
w ieszcza był co się zow ie dyletac 
tem w e wszj stkich tych dziedzi­
nach, które upraw iał i że nauko­
we korektury podstawy i funda-, 
m enty dał je go  teorjum  d op ie ro ; 
jego  drugi w ie lk i uczeń - prymus 
N iem iec L . Scheimann w  dwuto-j 
m owej m onogra fji. T rzec i w ielk i 
uczeń - prymus A h g lik  Houston 
S tew art Chamberlain, k tóry  z  o- 
brzydzenia do kom ercja lnej i 
merkantylnej W . B rytan ji ducho­
wo się zgerm anizował, (syn  an­
gielsk iego adm ira ła !) całe syste- 
ma rasologji Gobineau przeina­
czył, dostosowaując je  do wszech- 
niemieekich im peria listycznych  
fantasm agoryj w ilhelm owskich. W  
jak w ielk im  zaś zakresie dowolno­
ści tego dokonał, w ystarczy  po­
w iedzieć, że mapa antropologicz­
ne - rasowa N iem iec, wydana 
przez n iem ieckie „ G o b i n e a u -  
V e r e i n i g u n g "  została w 
Niemczech... zakazana, g d y l w y ­
kazywała (k o lo rys tyczn ie ) bezna-

Z plastyki
—  Pociąg z wystawą dzieł sztuki.

W  Paryżu odbyło się uroczyste o- 
t warcie ruchomej wystawy dzieł 
sztuki, urządzonej w pociągu. Pociąg 
len, nazwany „Tram  Esposition des 
Ar-tistes" ODjeżdżae będzie całą 
Francję, docierając do najdalszych 
jej zakątków, odciętych od świata 
sztuki. Uruchomienie pociągu nastą­
pi w dniu dzisiejszym. I

—  Sukces Wystawy Grafiki Po l­
skiej w Strasburgu. "Wystawa Gra­
fik i Polskiej w Strasburgu cieszy 
się wiclkiem powodzeniem i odnosi 
z każdym dnic-m coraz większy suk­
ces propagandowy. Prasa alzacka 
poświęciła Wystawie cały szereg 
niezmiernie życzliwych artykułów, w 
których z podziwem wyraża się o 
dorobku polskim w dziedz. lie gra­
fiki.

Xa szczególną uwagę zasługuje 
artykuł prof. Uniwersytetu Stras- 
hurskiogo i wybitnego znawcy sztu­
ki, dr. SchneCgansa, opublikowany 
w dzienniku „Journal d‘Alsace et

de Lorrainc". Autor pisze m. in. • 
„Kontemplacja tych arcydzieł wzbu­
dza w nas nczucie winy i wstydu, 
żc my na Zachodzie tak często i tak 
bardzo jesteśmy nicsprfffl iedliwi wo­
bec nusTrzów polskich, nieznanych 
nam nieraz nawot z nazwiska. Łą­
czą oni w dziełach swych siłę, głę­
bię, poezję i wdzięk wiośniany z 
techniką prawie zawsze dosaonulą, 
zarówno jeśli chodzi o drzeworyty, 
jak i subtelne akwaforty, wytrzy­
mujące łatwo porównanie z najiep- 
szemi dziełami naszych grafików 
współczesnych".

Wyizła z araku iesl do nabycia 
we wszystkich ksiąsarmach

najnowsza powiesf 

T. DołąąUM ostowicza

Trzecia płeć
NAKŁAD TOW. WYD .R O J"

JE SZC ZE  JEST NA SKŁADZIE

tewelacyjna ksl ż̂kd

SJEI2E2 GSSOWIECKIEGO
.. „Świat
! Wilja PiJIWCi

e  cciia io zi. m

Czas odnowić 
prenumerato na 

miesiąc lipiec

dsiejnA mieszamrą (bastardyza- 
c ję )  szczepową i rasowi; na tere­
nach, zam ieszkałego przez N iem ­
ców „ D e u t s c h e !  E e i c  h“ . 
W łaśn ie bowiem  dyletant Gobi­
neau ju ż to stw ierdził, że je że li 
F rancja  nowoczesna, to konglo­
m erat ostatecznie rassenvolnów z 
H erren  - raśsen (G a llow ie , Sakso- 
wie, H eru iow ie. W izygoc i, A lle -  
manie. Burgundowie, F rankow ie ) 
z przew agą Franków  (G erm a­
nów'), a w ięc bądź co bądź jed ­
nak czystość we krw i, to N iem cy, 
a ju ż szczególn ie Prusacy...: Obo- 
tryci, Lu tycy, L itw in i, Polanie... 
może i Chazary w ogóle  S łow ia­
nie, S c 1 a v i, czy li, jak  nc, 
woczesna nauka d e fin ju je  
l a p p o n o i d a l n i  a docent 
S tołyhwo uczy: „ h o m o  f  a- 
n o t r i c h u s  g e a u k o p i s  
b r a c h y o c e f a l u s "  (L e - 
chita v e l Sarm ata ).

N IE  ID Z IE  O  SZCZEGÓŁY

Rzecz prosta, że wobec d zis ie j­
szego stanu scjenc ji antropolo­
gicznej 1 w iedzy i biodynanuce 
ra3 ludzkich przeważną część sy­
stemu i tez Gobineau w  „ L ‘ F- 6- 
s a i  s u r  1 ' i n e g a l i t e "  
oczyw iście, przestarzała, za latu je 
myszką, tą samą, którą trąci i Cu- 
v ies i... Lynneuss... i Darwin... i 
Comte... i Rzym owskiego św ięty 
patron Benedetto Croce... Tak i po 
dzia ł na trzy  rasy zasadnicze: 
b iałą, żółtą,, czarną, w  którym  to 
podziale S łow ian ie ( s ic ! )  zdegra­
dowani na żółto - białych, nie ty l­
ko zakrawa na nonsens, ale jes t 
w ierutnem  głupstwem , juk rów ­
n ież głupstwem jes t np i n f  e- 
r  i o r i t a s rasow a takich żó ł­
tych, jak  np. Japończycy, za cza­
sów -Gobineeu jeszcze m inim alnie 
poznani i znani, a dzisia j k le jnot 
ras ludzkich najm oraln iejszy, naj 
zarowszy, na jaktyw n iejszy, na j­
bardziej postępowy i ju trze jszy , a 
równocześnie najszlachetn iej kon­
serwatywny i traaycjonahstycz- 
ny. M ożnaby w ięc łatwo całą dok­
trynę Gobineau o n ierówności ras 
obalić jednym  tylko przykładem  
cudownie często rasowo - nacjo- 
r.alnegc cesarskiego Nipponu. 
już nawet nie s ięga jąc  do drugiej 
rasy „pod ręczn e j" do... „n a js ta r­
szych A r jó w "  rodakow Raouidra- 
natha, Gandhiego i Krisznam ur- 
thiego... Słabe m iał n ietylko po ję­
cie a le i przeczucie biodynam iki i 
en erg ji rozw o jow ej nie-białych ras 
francuski gotyck i hrab.a. A le  te 
omyłki, g a ffy . uogólnienia, hipote 
zy, b łędy i n ieprawdy w ie lk iego  
dyletanta nie przesądzają, czy n ij 
skreśla ją  tegc, że hrabiemu uda­
ło się stw orzyć choćby wspaniały 
m i t ,  a tarazem  nowy m otor 
dziejow y, nowy' zaczyn ideow y dla 
ludzi czynu, ludzi w a lk i, jedno­
stek w ładczego, cezarycznego ga­
tunku. P rzy  lekturze g łów nej pra­
cy hrabiego dyplom aty dzista,, 
mogą się może i zaśm iewać nasi 
specja liści p ro fesorow ie Będzie 
to jednak ten śnnecb, jak im  też 
wybucha dzis ie jszy  ąceptyk przy 
lekturze czarnych „u p ław ów " 
w'ersy fikacy jnych  S łowackiego 
„K ró la  D ucha" (q  u e 1 !  e 
b l a s p h ę m l e ! )  N iczego  to 
nic aowodzi.

D O P IE R O  P O C Z Ą T E K

W  szczegoiach, w  śrisłościach 
w naukowych motywach i pre- 
m issach Gobineau oczyw iści! 
zw ietrzał, czy spełzł doszczętnie 
Fachnie paczulą. W  wielkich 
rzutach i perspektywach histor­
iozo ficznych , „p lanetarnych " do­
piero się zaczyna. I  jes t rzeczą 
bardzo charakterystyczną, źe 
nieco równocześnie z nim a nie­
co później, a całkiem niezależ­
nie od niego i n iew iedząe o nim 
do bardzo podobnych czy mocno 
pokrewny-ch wniosków  i rezu lta­
tów  na ta lk iem  innych torach 
naukowych na jednym, ale 
najw ażn iejszym  odcinku myślo­
wym  doszedł i jeden z 
n a s z y c h  uczonych, a mia­
now icie Ludw ik  Gumplowicz

U iyw am y ep itetu : n a •
s z y c h ,  aczkolw iek znakomi­
ty  krakow ianin był profesorem 
uniwersytetu w  austijackim. 
Gracu, niedopuszczony do A lm a 
M ater Jagiellonum  przez Stań­
czyków adorujących wówczas 
tylko... K laczkę (v e l K laczk in a ). 
O tóż Gum plowicz zm arły w  r. 
1909 napisał dwa fundam entalne 
dzieła, które n in iejszem  poieca 
się uprzejm ie do łaskawego przy­
pomnienia sobie wszyrstkim no­
wym adeptom Świątokr-zyskiego- 
Hulkowego... K retschm era. Jed­
no dzieło to R a s s e  u n d  
S t a a t  (1871), a drugie w  dwa 
naście lat późn iej „ D e r  R a a *  
s e n k a m p f "  (1883).

Na jednym  najw ażn iejszym  
szczytowym  punkcie swych roz­
ważań schodzą się o m a l  d o ­
s ł o w n i e  i francuski fedual, 
„F ra n k " hr Gobineau i gen jal- 
ny socjo log  żydow-ski:

„W a lka  ras je s t czynnikiem 
decydującym  w  powstawaniu i 
rozwoju  państw i społe­
czeństw"...

„B ez antagonizm ów rasowych 
niema rozw oju  państw i mo­
carstw ".

D ŁU G O G ł O W C Y  

I  T Ę P O G Ł O W C Y

N iechzeż sobie te  dw ie a a *  
xym y zaliarbują w  pam ięci nas. 
b r a c h y o c e f a l e  i nasi... 
m i k r o c e f a l e ,  nasi aługo- 
g łow cy i... tępogłow cy. N iem a 
jednego punktu na kuli ziem ­
skiej, gdzieby się m e ścierała 
jedna rasa z drugą rasą i to na 
w ieczne czasy i od samego po­
czątku...

A  od jak iego  początku.??
T o  znowu tłum aczył swoim  

uczniom jeden uczony murzyń­
ski, św ieżo na chrzcścijan izm  
nawrócony, a będący n iejako 
kandydatem na ...czarnego Go- 
bineau...

„K ied y  K a in  zab ił swego ’brs* 
ta A b la  dał się głos słyszeć w  
n ieb iesiech : K ain ie, gdzie tw ó j 
brat A be l?

W tedy  Kain  z b l a d ł  ( ja k  
ściana) i zaczął drzeć na całem 
ciele..

I  tak powstała rasa blada, bia­
ła czyli E u iope jczycy ".

mięć matczynych lez ożyła i zwaliły 
się przypomnienia długich, upior­
nych tygodni, kiedy w , hałupic nie 
było kawałka c-hleba. liaz, noc-n, 
matka wymknęła się na wieś i przy­
niosła kartofli. Powtarzało się to 
często. Dzieci nie płakały już z gło­
du, ale ona wychudła jeszcze bar­
dziej i chod/iła zawsze z ezorwone- 
mi, zapuchniętemi oczyma. Jednego 
ranka nie powróciła do dotuu. Ja­
siek obudził Zośkę i Ignasia i we 
(••oje wybiegli z krzykiem r.a wieś. 
Kobiety zaprowadziły' ich do sołty­
sa, gdzie było kilku obcych ludzi i 
mufka spłakana, prosząca o zmiło­
wanie. klatka była złodziejką! Teraz 
Jasiek zrozumiał, dlaczego sama ni­
gdy nie tknęła tych kartofli, tylkp 
kryła się po katach i płakała. Po­
tem zabrali chłopaka na obcą wieś, 
daleko od Kuchar i kazali mu paść 
bydło. Odtąd już więziły go te wy- 
tajite, przys/arzałe ugory i w móz- 
głi, jak cieni wbity własnemi ręka- 
/mi, siedziała wiecznie myśl o mateo 
i o Kucharach. V, szystko tutejsze 

,tsk mu obrzydło, e nio mógł ,.uż 
idłużcj wytrzymać Nawet kiedyś 
wieczorem, dostawszy od gospodyni 
jbaty', wymknął śię poeiebu i ruszył 
^polami do Kuchar. Niechby się już 
fcaz skończyło! Ale gdzieś na niezna­

jomych miedzach ogarnęła go noc 
t musiał wracać. Teraz sami go nic 
chcą. Musi iść do Kuchar i matka 
znów będzie kradła dla niego kar­
tofle. N ie ! Jasiek uprosi gospodyni, 
żeby go zostawiła. A  jeśli ojciec po- 
WTÓe-i z Francji, z roboty, to wtedy7 
sam go zabierze. Matka mówiła, żc 
wówczas będą mieli i ehh-b i karto­
fle  i słoninę. Było już pod wieczór. 
Słońce przystygło, sczcrwiemało i 
opuściło się nad same chałupy. Nr 
hoiyzoneie, jak zwykle, rozpierały 
się potężue, kopulaste topole. Wąska 
droga, poprzerywana kałużami, 
przecinała pastwiska i ginęła w od 
ległych zbożach.

Jasiek patrzył.
Nagle!... K rew  zerwała się gorą­

cym huraganem, aż zadudnialo w 
piersiach.

Czarną linją drogi zblizała się 
chuda, przygarbiona kobieta i jakiś 
niski eldop. Przez łzy widział ich 
coraz bliżej i  wyraźniej. Cofnął się 
trochę za krzaki, spuścił głowę i wy 
czeki wat.

—  Jasiuleeek, a choeieno do mat­
ki, -hocicno 1

Wyciągnęła ręco z jakąś dziką 
chciwością i biegła przez łąkę.

—  Przyksyło ci .sic, synusiu, przez 
matki i przez chałupy, przyksyło?

Przypadła do dzieciaka i utkwiła 
w nim niespokojny wzrok. Chłopak 
milczał, jakby zawstydzony i ulcry- 
wal oczy. Wszystkie pulsy tętniły 
mu bezładnie, ogłuszająco. Ciepło 
matczynego ciała pobudzało tłumio­
ne tęsknoty. Paląca nawałnica wzbie­
rała w piersiach i szła do gardła 
goryczą coraz obntszą, której nie- 
spesób było przełknąć, au' zdławić 
Y\ y buchnął głośnym płaczem.

—  Co, niedobrze ci tu było, Ja-  
siulok, niedobrze? Powidz matce!

—  Dobrze my ...
—  Nu, to nie płac robaku, a pa- 

trzajno, ociec z Fram yi przysed!
Mówiła głosem urywanym, trwoź­

nym, brzemiennymi troską.
Jusiek spojrzał ukradkiem. Pozi ał 

cjea, choć teraz wydawał mu się ja ­
kiś chudszy i mniejszy, niż dawniej. 
Twarz miał ciemną, jak ziemia, za­
rośniętą krótkim, czarnym włosem. 
Był boso, w podartem ubraniu.

—  Mamusiu, a byliście w Kuoha- 
tach ?

—  Toć z Kuchar idziewa, mój 
dzieciaku.

—  Z Kuchar?
Uśmiechnął się i patrzył w ziemię 

zaiskrzonemi oczyma, •
—  Zajmuj, toć tylko patrzyć za­

chodu!

Bydło szło wolno ociężale, naje­
dzone i  zmęczone pod wieczór.

W ieś sterczała w zbożach wyso­
kim grzebieniem zieleni i brunatne- 
nd strzechami. Słońce optdło tuż na 
sam skraj nicDa i prześwitywało ru 
mień emu przez sady7. Smugi lekkich 
obłoków układały' się warstwami na 
zachodzie i nurzały' się w purpurze. 
W  przyczcrwieniouyeh przestrze­
niach stała ehiodna, niertmlioma ci 
sza.

Krow y zatrzymały się przy bra- 
mio i odezwały się słabym, jęczącym 
tykiem. Gospodyni podbiegła orwo- 
rzye. •

—  O widzis, Ojce do ciebie przy- 
sły, ho, hol

Wpuściła bydło, któro zaczęło ob- 
wącbiw-ać i roztrącać naczynia, po­
zostawiono przed sienią. .

«
—  Wacun. a choeieno, to uwiążes 

krowy!
Pies ujadał i rwał się do obcycn. 

aż łańcuch trzeszczał.

Na drugi dzień nie budzili już 
Jaśka do bydła. K iedy otworzył o- 
czy, na chlewie Dyło bardzo widno, 
bo szparami w szczytowych deskach 
wdzierały się promienie słońca. O j­
ciec. napói ubrar ■, spał obok. Ja­

siek zaraz p-zypom niał sobie wczo­
rajsze.

—  A  wej, pódc do Kuchar, pódc!
Zmuwił pacierz, zsunął się z chle­

wa i poszedł baw ić się ł psem.
—  Widzis Lamor, juz tera pódc 

do Kuchar i nie bedc pusturkicm, 
widzis?

Obiema rękami klepał psa po łbie 
i patrzył mu w oczy'

W  stodole odezwał cię stukot i 
szum noży, tnących bwiożo zielsko. 
Jasiek wsunął się przez półotwarte 
wierzeje. W  kącie klepiska malka 
obracała kró.kim, okutym drążkiem, 
a gospodyni ładowała zielsko w la­
dę, napierając nim na tryby. Chwi­
lami i ona chwytała za drąg, a wte­
dy koło rozpędzało się z podwójną 
siłą i noże cięły coraz drobniejszym 
i szybszymi chrzęstem. Za parę ni- 
nut, na rozpostartej na klepisku 
płachcie, usypał* się wysoka góra 
porzniętej zieleni "Matka odpocząw­
szy trochę, opowiadała dalej:

—  I niech «e pani ino pomyśli, 
z Francyi, taki śwuat piechty. Od 
wiosny, pani, seJ boso, bez pijen 
dzy, o prosonem ehlcbic. A  mało to 
go Micmcc i Bcigijee wytyczały po 
arcśtaeh. Jaz me zacisnęło, jakem 
go obacyła. A  przecie, pan., molesto­
wałam. jak ta suka, zeby nie cho­

dami, Bida była w chałupie, jaz łeb 
derło, a tu jcsec totygo małego się 
spożdz;walam. Ale myśli pani ze 
co? Ino sio swołeć rozjusuł, pobiuł 
me i posed. Tłumaeuł sic, ze robo 
ty we wsi nima. Toć nicht me po- 
wi, ale zawso chłopoju łatwi cóś za­
radzić, niz kobicie z takiem dr o ni ar.- 
giem. Cy  jo  mani tote zdrowie co 
jenna, ze do roboty pódzie, jak nie 
tu. to tu i zarobi?

Przerwała i zamyślona patrzała w 
pusty sąsick.

Gospodyni zbierała końce płachty 
w ręce, aby wynieść zielako do ko­
n ta . •

—  Toć i od nes wyrobniki b j li 
we Francyi, ale kazucn jakoś lun 
dowal ’

—  Ba, chłop chłopoju nierówny. 
Tero tyz przyjeehoł i eden z nasv 
wsi, ec buł razem z mojem i krrnci 
sie, zeby7 kuźnie postawić. To jonrm 
rzec. Un my' dopiru pedział spra­
wiedliwie c0 było Mój od pocum- 
ku z.wąehał sio z jao.icmyś pośwetni- 
kmr,y, pi ul wódko, biuł sic i co? 
Włócyli, pani, jak zbrodniarze po 
sądach, po areślaeh, a późni wy* 
pchnyli na mordę i kazcó iść ao 
dómu. Przysed. pani, jak dziad, jak 
wsiarz, na pośnuewisao dio ludzi. Cy
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S ' i u n i  l a l e K
Reportaż r- życia kobiet w  Rumunii

NAJPIĘKNIEJSZE 
SUFR AŻ YSTKI

K toś orzek ł że Ruinunk. to na­
m iętne la lk i. N ie  d latego „ la lk i" , 
żeby b y ły  bezduszne, ale dlatego, 
że są takie kolorowe. T e  śliczne 
malowanki czaru ją żywcm i bar­
wami, m ają  g ładkie złotaw e lic z ­
ka z mocnemi kolorkam i, made 
in  Paris , uśm iechają się karmi- 
nowemi w argam i, które czasami 
—  o ile  tego wymaga suknia —  
przyb iera ją  odcień  pelargon ji, 
lub koralu (tak i sam, jak  w stąż­
ki u kapelucza ). Są bajeczn ie 
zgrabne, m ają  małe wąskie sto­
py i wąskie sm agłe ręce. Trudno 
sobie w yobrazić, aby taka cudna 
la la  o ognistem  spojrzeniu  i na­
m iętnych ustach, stworzonych do 
pocałunku, była naprzykład su- 
frażystką . A  jednak. A le  o tem  
potem.

—  Pan ie podobno nie m ają  pra 
wa głosu ? —  zapytałam  podczas 
w ycieczk i po Dunaju p ięknej pa­
ni, która w  skrzydlatym  białym  
kapeluszu i pow iew nej sukni w y ­
glądała. jak  b ia ły  gołąb, o czar­
nych, aKsamitnych oczach. Pan i 
s iedzia ła  w łaśn ie na pokładzie, 
p rzy  stole, na którym  ustaw iła 
sobie w ykw in tne puzderko, z 
Przyboram i do m akillażu. Popra- 
p raw ia ła  sobie sztuczne rzęsy, bo 
jedna się odczepiła.

—  N o, tak —  odpow iedziała 
p rzec iąg le  —  w ykonyw ując przy 
pow iece skom plikowaną gim nasty 
kę palców’ zbro jnych  w  długi 
czarny w łos —  no tak  — nie ma­
my praw a głosu, a le m imo to ro­
bimy .z m ężczyznam i, co nam się 
podoba.

—  Pan ie zdobyw ają  wszystk ie 
prawa —  zagabnęła m nie inna —  
złotow łosa, jak  wenecjanka —  
podobno m acie nawet senatorki 
i posłanki. Jakież to musi byc 
k łopotliwe. P rzec ież  w domu ma 
się dość kłopotu, a tu ta j jeszcze 
kłopoty —  poza domem.

, —  N iekażda kobieta ftia w łasny 
dom i rodzinę —  odpowiedziałam .

—  N iekażda? •—  odpow iedzia­
ła  naiwnie —  a leż je że li n ie ma 
męża, to i tak może siedzieć w ro ­
dzin ie i opiekować się —  pow iedz 
my —  siostrzen icam i. M ój mąż 
je s t  posłem. Gdy p rzy jd z ie  do do­
mu, pov,'iaaa zawsze —  „a  teraz 
mówmy o czem innem “  -—  uważa, 
że- tam te spraw y nie dotyczą do­
mu. Bo, proszę pani, kobieta po­
w inna być przedewszystkiem  ko­
bietą.

< kobiety, k tóre m ając takie sta- 
5 nowisko nie poprzestają na tem, 
; by spełn iać obow iązki nałożone 

na nie przez naturę, ale się jesz­
cze w trąca ją  do Dolityki. Ja na­
przykład zgóry  zobowiązałabym  
się, że nie będę się zupełnie 
w trącać do polityk i, będę tyiko 
kobietą., la  femme. Tu posiała 
tęskne spojrzen ie, pełne najsłod­
szych obietnic, w  stronę Buka­
resztu.

Otóż, obok tych cudnych pań, 
których jedyną troską sa sprawcy 
miłosne, są inne, co walczą o 
sw oje prawa z energ ją  ang ie l­
skich sufrażystek. U w ażają , że 
dopóki nie będą mogły gardłować 
pospołu z m ężczyznam i w  parla­
mencie, dopóty nie będą pełno- 
w artościowem i obywatelkam i kra 
ju. A że m ężczyźni w  Rum unji 
nie chcą ani rusz tego zrozu­
mieć, w ięc —  walka. N iem a1 rów ­
nie gwałtowna, jak  w  A n g lji,  za 
czasów miss Pankhurst, ale m niej 
zaciekła, bo naród rumuński ma 
dużo słodyczy i poczucia humo­
ru. Trudno sobie wyobrazić, aby 
te prześliczne kobiety o sarnich 
oczach i tanecznych ruchach za­
dawały knock - outy policjantom  

i w ym ach iw ały warząchw iam i, 
przepraszam  —  parasolam i. W  
Rum unji rzadko kiedy pada 
deszcz, przew ażn ie je s t słonecz­
nie, nie nosi się parasoli, ani gu­
m owych płaszczy, tylko parasolki 
—  kolorowe, jak kwiaty.

N iem niej, w alka je s t zażarta, 
chociaż prowadzą ją  kobiety z na­
tury łagodne, za kulisam i życia. 
W iadom o, że na jłagodn ie jszy  czło 
w iek p o tra fi wpaść w  pasję, gdy 
mu się ktoś będzie nieustannie 
sprzeciw iać. Zam knijcie baran­
ka do obozu koncentracyjnego, to 
się we lw a srog iego zam ieni. A 
niedołęga w bohatera.

ACH, GDYBY KRÓL...
W łaśn ie  te j pani zapyt&lam z 

g łu p ia  fran t, jak ie  ma zdanie o 
—  pow iedzm y —  instytuc ji fa w o ­
r y t  k io lew sk ich . Ona na to, zło­
żyw szy m odlitew n ie pulchne racz 
ki, o różowych pazurkach:

—  K ażda kobieta czułaby się 
n iezw yk le zaszczyconą, gdyby ją. 
w yróżn ił król. A c h !— Być faw o ­
ry tą  królewską... (W estchn ien ie  
podniosło je j  okrągły b iu st). N ie ­
stety, nie w szystk ie tak myślą, są

mnie p rzy jąć  do syndykatu czy 
nie. W reszcie wpuszczono mnie 
do męskiego sanhedrynu.

Trzeba było przepychać się łok­
ciami i dokonywać n ; “bylejakich  
wyczynów  dziennikarskich, żeby 
przekonać kolegów , że i słaba bia 
togłowa może się przydać w  pra­
sie. Późn ie j ogłociłam  drukiem 
Dięć książek (L is ty  kobiet, nowe­
le^  studja podróżnicze, N iem cy 
dzisiejsze, Pam ię tirk  siostry m i­
łos ierd zia ). Podczas wojny prze 
dostałam się do Fium e i zdoby 
tam w yw iad z d‘Annunziem.

PANI „PIORUN"
Spotkałam naprzykład w  Buka­

reszcie znaną dziennikarkę, pisu­
jącą  pod pseudonimem „Fu lm en " 
(P io ru n ), panią K atarzynę Raico- 
yiceanu, która je s t p ierw szą Ru­
munką, co została p rzy jęta  do 
Syndykatu dziennikarzy lat te ­
mu dwadzieścia pięć.

Maleńka, szczupła pani, wym a­
lowana po rumuńsku, o zielonych 
kocich oczkach i zw innych ru­
chach opowiada z lubością, ile  to 
mis.ła przeszkód dc zwalczenia, 
by sobie zdobyć stanowisko.

—  O jciec mój byl znanym w y­
dawcą, od dzieciństwa żyłam  - za 
pan brat z mądrym i ludźmi, po­
chłaniałam  książki i gazety, no, i 
postanow iła pozostać reporterką. 
A le  osiem nastoletnia reporterka 
budziła taką sensacją, że gdy 
szłam na wyw iad, to wkońcu ja 
musiałam udzielać wywiadu i od­
pow iadać na pytania, jak iem i 
mnie zasypywano. M usiałam  tłu ­
maczyć, „d laczego, z jak iego po­
wodu zostałam dziennikarką, czy 
wytrzym am , czy potra fię , czy dam 
sobie radę:..“ . Jakoś jednak da­
łam sobie radę. Sw oją  drogą to­
czyła się istna walka o to, czy

DOM KOBIET
Powabny „p io ru n " narobił mc- 

lada zamętu w  dziennikarstw ie. 
D zisia j ma pani Katarzyna kilka­
naście koleżanek, które ju ż bez tru 
du przekroczyły p róg  syndykatu 
dzienn,karzy. Sama zaś prow adź5 
rubrykę kobiecą w  Dim ineata, i 
za jm uje odpow iedzialne stanow i­
sko w  B iurze prasowem M in is ter 
stwa Spraw Zagranicznych.

—  Bardzo niedawno zdobyłyś­
my dzięki energicznej postaw i" 
„em ancypantek w o ju jących " (p rze 
wodzi im księżna Cantacuzene), 
prawo głosowania do rady m ie j­
skiej. Kob iety, zasiadające w  ra­
dzie m iejsk iej, ro zw ija ją  na w ie l­
ką skalę działalność społeczną. 
Powstało dzięki nim kilka insty- 
tucyj, jak  np. Casa Fem ei, dcm 
kobiet, gdzie  raz na tydzień  od­
byw ają  się posiedzenia i w ieczo­
ry dyskusyjne. Rok roczn ie orga­
n izu je się tam wystawa sztuki lu­
dowej. W  słynnej Tesatoarea cór­
ki poległych  żułnierzy uczą się 
ha ftów  ludowych i otrzym ują na­
stępnie posady instruktorek w 
m iejskich i w iejsk ich  szkołach. 
W  kantynach robotnice i urzędni­
czki otrzym ują tanie lut) bezp łat­
ne obiady, bani Bolez, żona M - 
nistra ze stronnictwa caranistów, 
profesorka liceum, założyła szko­
łę d>a urzędniczek, skąd w ycho­
dzą zastępy w ykw alifikow anych  
stenotypistek, sekretarek, buchai- 
terek. Obecnie, jak  wszędzie, i w  
Rum unji istn ieje tendencja do 
zwaln ian ia kobiet zamężnych z 
posad, ale znnwuż fem in istk i ru­
muńskie w ys ia ły  sążnisty n.emo- 
rja l, w  którym  dow iodły czarno 
na białern, że ta ustawa godzi w 
byt rodzin, powoduje bowiem  roz­
wody (w  prawosławnej i grecko­
katolickiej Rum unji o rozwód bar 
dzo ła tw o ) i w  rezu ltacie ustawę 
cofn ięto.

PIERWSZY ADWOKAT
Trium fem  fem in istek  było do­

puszczenie do palestry p ierw szej 
adwokatki rumuńskiej, El li Nc- 
gruzzi, która nawet została w y­
brana do sądu koleżeńskiego pa­
lestry i to pomimo kam—inji, pro 
wadzonej przez w rogów  kobiet.

D zis ia j praw n iczk i rumuńskie 
pracują nad reform ą kodeksu cy­
w ilnego. Żona b. m in istra Gelme- 
dżianu została radcą w  kom isji 
re form y kodeksu. D zisia j kobiety 
w  Rum unji m ają ju ż prawo roz­
porządzać swoim majątkiem , n.e- 
zależn ie od męża, m ogą same pro 
wadzić przedsięb iorstwa handlo­
we na własną rękę, optowa. za tą 
lub inną narodowością i t. d. n- 
na fem in istka pani Satmary, ja ­
ko radna m iejska organ izu je po­
moc dla bezrobotnych. W ogó le  ko 
b iety w  Rum unji odgryw a ją  do­
niosłą ro lę w  życiu społeczncm.

W  ŻYCIU SPOŁECZNEM
Tu na sukurs mi przychodzi po­

słanka Kosmowska, która w  mo- 
n og ra fji Rum unji w y licza  cały 
szereg św ietn ie działa jących  in- 
stytucyj, będących „ch lubą ko­
biet rum uńskich". A  w ięc stowa­
rzyszen ie „M u n ca " (P ra c a ) po­
siadające f i l j e  we wszystkich mia 
sU ch  i skupieniach robotniczych, 
stow „S p ir in iu l" udziela jące ubo­
gim  rodzinom  pomocy m aterja l- 
nej, zakładające szkoły dla m ło­
dzieży roootn iczej, schroniska 
dla matek, kolon je dla dzieci. P ro  
w adzi ono szkoły zawodowe i szko 
ły  p ielęgn iarek . N a  czele w szyst­
kich organ izacy j stoi S tow arzy­
szenie K ob iet narodowych i p ra­
wosławnych. Dziećm i drobnych 
roln ików  zajm uje się stow arzy­
szenie „Indrum erca", które za­
kłada ochrony na wsiach, tow. 
„O cro tirea " opiekuje się dz iew ­
czętam i w iejsk iem i, poszukująee- 
m i pracy w  m iastach. Inne stowa­
rzyszen ie kobiece im. ks. M ircea 
(legendarny bohater rum uński) 
założyło kilka poradni dla dzieci 
w  Bukareszcie, a k ilkadziesiąt 
na p row incji.

Po  w o jn ie  powstały organ iza­
c je  kobiece, opieku jące się s iero­
tam i wojennem i. W ychow uje ono 
sto ty; ’ęcy sierot, chociaż tylko 
piętnaście zakładów otrzym uje 
subwencje od rządu. Samorządy 
nie m ogą ryw a lizow ać z ruchli- 
wem i organ izacjam i kobiecemi, 
które arogą składek zdoła ły  stw o­
rzyć mnóstwo społecznych p lacó­
wek. Tak ie  Koło Gospodarcze w 
trzydziestu  filja ch  p row incjona l­
nych prowadzi poradnie h ig ie ­
n iczne dla dzieci i wychowawcze 
dla matek, szkoły zawodowe dla 
tkactwa, szycia i haftów , urządza 
konkursy w zorow ych  gospo­
darstw  i t. d. N a jw iększe  w  kra­
ju sem inarjum  dla nauczycielek 
ludowych dla p ięciuset uczenie 
prowadzi pani Sadoveanu.

THE RIGHT WOMAN  
ON THE RIGHT PLACE

W idać z tego, że emancypantki 
rumuńskie nie są typem  virago, 
wąsatej baby - ja g i, która chce

CZY NAD MORZE, CZY TEŻ W GÓRY 

CHCESZ SIĘ UDAĆ NA LETNISKO,

NIE PRZERAŻA CIĘ ODLEGŁOŚĆ 

S A M O L O T E M  — WSZĘDZIE BLISKO!

a

y  wyzyjewa z temy dziećmy? Jo 
:ż od rozumu odchodzę.
Jasiek zobaczył łzy, ph noce po 
atczynej twarzy.
—  Juz jo  nie pódc do Kuchar, 
amusiu, nic pódc, bede warował 
rzyvbydle i nie pusce do skody... 
Matka płakała coraz głośniej, jak-

krzykiem chciała rozpędzić ten 
oszmar głodu, który zaglądał je j 

oczy.
Gospodyni też zmarkotniała i Ot-

.cla wyrzekać. ■
—  Cy to było kiedy na śwceie ty- 

i bidy i tyła śwyństwa co dzisiaj? 
oć o ten kawałek chlebu, toby jc- 
cn drugiego zazer, pokalicuł, jak 
nlóny pies. Casem, to jaz cłowick 
ibluźni na to wsyćko, bo juz śwyn- 
.• cierzpliwości brok. Nie płacta, 
,acom nic nic porodzi, a chłopaka 
Lozeta tu ostawić. Po żniwach 
rzy ńdźta ze swojem, to was tam 
atóru ćwartku poratuje.
  Bóg miłosierny paui wynad-

i-odzi, ino zc Jaśka, to mój pewno 
ie osławi, bo mu żol dzieciaka. 
AYyciorała fartuchem oczy i uspo- 

ajała się potrochu. Gospodyni pod- 
iosła tobół z zielskiem i szła do

hlewa. 11
M atka potem wlazła budzić ojca, 
chłopak przyglądał sio gospoda­

rzowi, który, rozebrany do pasa, 
mył się iprzed sienią.

—  Nu i eo Jasiek? Pojadzicwa 
chyba na. jarmak. Pan przeda pro­
siaki, zapłaci za twoje pasenic i pó- 
dzios sc z ojeamy.

Chłopak uśmiechnął się nieśmiało.
Gospodarz ubrał sio ładniej, niż 

cccl/.ieńRuczesał gładko włosy i po­
szedł na łąkę. *

—  A  ohoeiono Jasiek, to sie prze­
wiezie! na kobył"!

Wróciwszy, chłop zaraz zakrząt- 
liąi się koło wozu. Zdjął z ogrodze­
nia furtkę, położył ją na deskach 
między zadniomi kłonicam: przybił
i na końcu wozu powalał niski i cias­
ny kojec. Potem gospodyni wyniosła 
żarcie, podlane mlekiem i wypuści­
ła z chlewa ośmioro małych prosia­
ków.

—  Totygo wieprzka i totu śwyn- 
ke, to ostawiwa, Wacun, do chowu.

Gospodarz z jaśkowym ojcom pod­
kradali się sty łu, chwytali prosiaki 
za nogi i wśród ostrego kwiku wrzu­
cali na wóz, pod furtkę. Jasiek śmiał 
sio1 głośno. “

—  Słysys, synuś, jak maciora 
ehrocha"? Teraz toby cłowieka w ka­
wały podoiła; zeby ju wypuścili.

—  O dzieci?
—  Nu, a c co ł

Poszedł za matką do izby, gdzie 
gospody ni uszykowała śniadanie. 
Widział potem, jak wyjęła z szafki 
duży bochen ehleba, torbę kaszy i 
razem z matką umifeściła to na wo­
zie. Po śniadaniu obie kobiety ogar­
nęły sh i poszły naprzód.

Gospodarz, wrzucił świniakom ziel­
ska i przykrył furtkę gałęziami, bo 
zapowiadał się niezgorszy upał.

Na pastwiskach dogonili matkę i 
gospodynię. Wszyscy wsiedli na wóz 
i Parzych popędził kobyłę kłusem 
Wjechali między zboża. Sprzed jaś­
kowych oczu zniknęło bydło, chału­
py, sady, tylko wysokie,* strzeliste 
topole, stojące za wsią, prz.\ figu­
rze, sterczały w pow.etrzu, jak o- 
gromne rózgi. Odwrócił się z ulgą..

Jechali potem przez długą wieś, 
przez pola i wreszcie wydostali się 
na szosę. Miasteczko leżało trochę 
v, dole. Wysoki kościół panował o- 
kazałą- budowlą, nad skupiskiem da­
chów, które piętrzyły się wokoło ko- 
lorowemi płaszczyznami dachówek, 
papy, gontu i lśniącej blachy.

Szosą ciągnęło sporo fur i ludzi 
pieszych. *

Gospodarz przystanął zaraz za 
mostem, koło cmentarza, gdzie był 
świński targ. Tłum chłopów i ko­
biet zalegał duży plac, ogrodzony

drutem. Na wozach, pod wozami i 
po całym placu leżały zapasione 
jfwińif, czerwone z upału, zgotowa­
ne i dyszące ciężko. Rzeźnio^ w wy­
świechtanych ubraniach kręcili się 
między trzodą, i targowali. Upatrzo­
ną sztukę przewracali na ziemię, 
wpierali laskę w ryj i szukali wą­
grów Nieprzyjemny kwik wyrywał 
się w rozmaitych miejscach.

Gospodarz! wyprzagł kobyłę, od­
wrócił ją  łbem do wozu i podsunął 
naręcze trawi’ , żeby se podjadła.

Upał'tymczasem rósł. Leniwy na­
strój zapanował w mieście i puchł 
w coraz gorętszym i jaskrawszym 
blask u. Ludzkie okrzyki i świński 
kwik brzmiały drażniąco, spazma­
tycznie, jakby przedzierały ciężką 
chmuro senności, wiszącą uad tłu­
mem.
1 Chłopak opuścił się niżej, na dno 
wozu, oparł głowę o toczek i usnął.

Obudził się spocony i  osłabiony 
słońcem.

Prosiaków już nic było na wozie. 
Gospodyni przyniosła cukier, naftę, 
warząehcw i układała to >y toczku, 
w trawie, której kobyła nie wyjad­
ła doczystu. Potem rozdzieliła po­
między wszystkich pół białego chic­
ha i spory kawał kiełbasy. Jasiek, 
jedząc, patrzył ciekawie, jak gospo-

koniecznie odepchnąć mężczyznę 
na drugi plan. W yb ie ra ją  one so­
bie takie nole działalności, które 
na jbardzie j odpow iada naturze 
kobiecej —  a m ianow icie teren 
pracy społecznej, pedagogicznej i 
filan trop ijn e j. M oże m niej się rwą 
do maszyn, m otorów  i ksiąg bu- 
chalteryjnych , a bardziej do —  
dzieci. Zam iast m arzyć o poiitech 
nice, uczą się w ychow yw ać dzie­
ci, w o lą  m edycynę i fach  p ie lęg ­
niarski od fachu inżyniera, w oła  
prowadzić w arszta t kilimuarski 
alDO ceram iczny, an iżeli ślęczyć 
nad buchalteryjną księgą w  dusz- 
nem biurze. The r igh t woman on 
the r igh t place —  oto ich hasło...

O PIĘKNOD1JSZKACH
A  teraz kilka słów  o kobietach 

pięknod uszkach. O pow iadała mi o 
nich żywero słowem ognistooka 
A p rilian a  Mediano, m łoda a ener­
g iczna dziennikarka, emancypant 
ka w  dobrym stylu, która słowem

I iórem  w a lczy  o słuszne prawa 
d la kobiet. ;

W iadom o, że nad Rum unją prze 
w a la ły  się burze i ta jfuny, że 
p iękny ten kraj rozdziera ły  walk i 
domoi e że obcy okupanci w y ­
d ziera li sobie kolejno bogate pro­
w inc je  —  kobieta w  tych w arun­
kach zmuszona była trw ać na 
straży domowego ogniska, była z 
konieczności rzeczy odgrodzona 
murem od św iata. A le  ju ż w  po­
czątkach 19-go Wieku, gdy Rumu 
nja odzyskała nełną niezależność, 
—  czarnookie dziew czyny zaczęły 
coraz śm ielej występow ać na are­
nę publiczną. W  bogatszych ro ­
dzinach naućzyciele G recy uczy­
li m łodych panien języka greck ie 
go. francuskiego i n iem ieckiego, 
m ito log ji i h is to rji. Tylko uprzy­
w ile jow an e panny w y jeżdża ły  na 
studja zagranicę. O tóż wśród 
tych emencypantek sprzed stu lat 
zabłys ły  dw ie n iezw ykłe kob iety. 
D ora dTstris i Ju lja  Hasdeu.

SZESNASTOLETNIA 
TŁUMACZKA „ILJADY"

D ora dTstra, córka księżnej 
Ghica, rów n ież zdolnej literatk i, 
ju ż  jako szesnastoletn i podlotek 
dokonała przekładu I lja d y  na ję ­
zyk niem iecki. In teresow ała się 
archeologją  i h istorją , m iasto 
A ten y  m ianowało ją  honorową 
obywatelką, podzięce za kilka 
dzieł z zakresu archeo log ji. E t­
nogra ficzne prace D ory  dTstria  
ogłaszane w  językach  włoskim, 
francuskim  i niem ieckim , cieszy­
ły się dużem uznaniem. W spół­
cześni tw ierd zili, że Dora dTstria  
stokroć przew yższała  rozumem i 
kulturą przereklam owaną panią 
Stael.

P IC O  M IR A N D O LA .
W SPÓ D N IC Y

Julia Hasdeu to ju ż  fenomen 
swego rodzaju. O pisu je ją  pani 
M ediano w ciekawem  stuajum.

Julia była córką słynnego f i lo ­
loga  i h istoryka rumuńskiego 
Petrice icu  Hasdeu. U rodziła  się 
w epoce odzyskania n iepodległo­
ści przez Rumunję. W  owym  o- 
ikresie usiłowano odzyskać czas 
stracony, zakładano szkoły i Wyż

sze uczelnie, DiDijoteki i teatry, 
ale wychowanie dziewcząt było 

i w dalszym ciągu uważane, za 
sprawę drugorzędną. Ju lia  Has- 

t deu nie chciała uczęszczać do 
szkoły dla i dziewcząt, wstąDiła 

! do liceum dla chłopców, a ukoń- 
| czywszy je  chlubnie w  piętna- 
I stym roku życia  w yjechała  do 
Paryża, na dalsze studja. W  re ­
kordowo szybkim czasie doktory­
zowała się na w ydzia le  „L e ttres  
et Ph ilosop ie". Że ' była feno­
menem, o tem św iadczy to, iż  ja ­
ko czteroletn ia  dziewczynka w la  
dała czterem a jeżykam i. M ały  
P ico  z M irandoli w  spódnicy bu­
dził podziw  p ro fesorów  Sorbony. 
P o ed  francuscy Prudhom e i Mi- ■ 
stral pośw ięcili entuzjastyczne 
ńrtykuły je j  filo zo fic zn ym  poez­
jom, o śm ierci. Snać bogow ie u- 
m iłow ali Ju lję ,1 gdyż umarła u- 

| kończywszy zaledw ie dziew iętna­
sty rok życia.

Ju lja  Hasdeau je s t uroczą pa­
tronka rumuńskich fem inistek...

I WYLICZYŁ TRUDNO
D zis ia j, obok wym ienionych na 

początku- fe lje tonu  m iłych  la le­
czek (gd z ie  ich niema...) spotkać 
można w Rum unji zdolne p raw ­
niczki, lekarki (T rancu , N icu le- 
scu, M anicatide i in .) uczone 
(M aracineau  autorka prac z za­
kresu f iz y k i)  arch itektki (J ibo- 
ry - laureatka w ie iu  konkursów ), 
rzeźbiark i (P a tra scu ), artystk i 
m alarki Stork, Iorga , Sterian. Na 
czele syndykatu artyst. drama­
tycznych stoi pani M aria  F ilot- 
ti, pani Voicu lescu  p row adziła  
przez lat w ie le  w łasny teatr, pani 
Sturaza Bulandra pospołu z m ę­
żem dyrygu je głośnym  teatrem  w  

• Bukareszcie, w  literatu rze zabły- 
! sły takie nazwiska, jak  hr. de 

N oailles z domu : księżniczka 
Brancoveanu, k tórej antenanci 
rządzili M ołdaw ją, a która uwa­
żana je s t  przez Francuzów za 
czołową poetkę francuską, H e le ­
na Vacarescu jes t p rzedstaw icie l 
ką Rum unji w  Instytucie w spół­
pracy- inteliukiurrin^i v» G .wew ie. ł  
ks. B ioesco, Radulescu, Stahi, 
Mantu, Casim ir są autorkami po­
czytnych pow ieści. Trudno było­
by w y liczyć  wszystk ie nazw iska 
tych Rumunek, które dzięki ta ­
lentow i i en erg ji za ję ły  przodu­
jące m iejsca w  życiu snołecznem 
i kuituralr.em  swego narodu.

WIĘC CHYBA NIE ŚMIECH...
A le  emancypantka rumuńska 

tem się rożn i od legendarnej 
miss Pankhurst, iż  nie za trac iła  
cech kobiecych. U lubionym  tere ­
nem je j  działa lności są p lacówki 
pedagogiczne i społeczne. Ru­
munka chce mieć możność rozw i 
jan ia  swych zdolności w  tych. 
dziedzinach, w których kobieta 
nie robi konkurencji mężczyźnie 
a gdzie mężczyzna n igdy mc do­
równa kobiecie. V» oli być p ierw ­
szorzędną nauczycielką, w ycho­
wawczynią, hafc iarką  łub p ie lęg ­
niarką, n iż marnym inżynierem .
I d latego zapewne fem in istk i ru 
muńslcie nie są —  śmieszne.

darz z ojcem p ili wódkę. Parzyeho- 
wa odliczyła garść drobnych monet 
i  uśmiechnęła się do Jaśka.

—  Nu mas, trzym aj, to za tw oje 
pasenic, zarobiułeś, to n a 1

Matka miała łzy  w  oczach.
—  O mój robotnik kochany, tyła 

p ijcn d jy  my zarobi uł, jak  p raw dzi­
we ocice.

Odjechali. Rodzice z Jaśkiem ru­
szy li pfzez świński targ w strono 
kucharskiej drogi.

—  Nu to tak, jak mowilim?
Nu tak, trza jakie buty zła­

pać. Mks tu patyk na m.are i  nie 
doj wincy, jak dziesińć, abo dwana­
ście.

W ziął od zony torbę z'kaszą, chleb
i poszedł z Jaśkiem ulicą, wycho­
dzącą w’ pole. ■

— Widzis tatusioju trochę styd
boso między łudźmy’.

Jasiek popatrzył na ojcowe nogi,
brudne i spękane.

—  To poco tata nie wziun butów 
z domu?

—  Ba, nima w domu, mój chłop­
ce, podarły sie, jak tatuś sod z Fran­
cy i-

•Ulica przy ostatnich domach zmie­
niała się w szeroką, bardzo piasz­
czystą drogę, która kawałek za mia­
steczkiem gmęła w ugorach i rozła­

ziła się mnóstwem wąskich, twar­
dych ścieżek. J iedaleko kirkuta u- 
siedli na trawie, plecami do słońca 
i czekali.

—  Tato, a cyr teraz będzie u nas 
ehlib, abo kartofle?

—  Bodzie, tatuś nańdzic roboto, 
to zarobi.

Sidzwli może z godzinę, jedli 
chlcb i rozmawiali. ’

Wreszcie pokazała się matka.

—  >i mogłam do mety dońść a 
temy przcklcntnikamy, takie ścier­
wa łapeywc na ten pijundz. Obac no 
cy dobre.

—  Cie choroba z jakemy wyrzy* 
nankamy, jak na. wesiele.

W łdżył buty, wstał i  przeszedł się.
—  Nu jakraz! '■
—  To zdyjmaj i  bedziewa śli. Na 

Jasiulek cukierków.

Chłopak zapomniał o Kueharac 
za któromi tyle miesięcy płaka 
Przez jego małe, siedmioletnie sen 
przewijała się inna radość, wazn 
święta. Szedł dumny, wpatrzony 
lśniące, strojne buty, które powst 
ły z jego trudów. Ojciec nie będz 
już chodził boso i wstydził się li 
dzi. Ciężka, pasturcza praca, w; 
gnanie i łzy zakwitły szczęściem.


